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P. Lena K., Sucha.

m og li zazna jom ić się z uśmiechem 
w szystk ich  naszych ziem  i w ypo- 
środkować, gd z ie  jes t na j  w eselej, 
a przedew szystk iem  w  k tórych  
stronach n a jp ięk n ie j uśm iechają 
się P o lk i.

P ,  Stefan ja  Buczkówna, 
Skarżysko-Kamienna.

Znowu wita Was nowa serja 
uśmiechniętych buzi, z których 
każda stara się zyskać Wasze ser­
ca... i kupon, znajdujący się na str. 
26! Oglądając pilnie zdjęcia nasze­
go konkursu Czytelnicy „Asa“ będą

„W aleń  
tynka“

P. mec. A. U.

Suwał­
ki.

Kraków.
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ASY NUMERU 22-go:
E K W T L IB  R Y  STY K  A 

USTROJOW A.
Dzieje współczesnej dyktatury na 
tle poprzednich form ustrojowych. 

Str. 4—:i.

„B IE D E R M E IE R O W S K A " 
PODRÓŻ NAOKOŁO Ś W IA T A .

O zdobyczach ostatnich 10C lat 
w zakresie komunikacji morskiej. 

Str. 7.

TO TEM Y 
A M E R Y K A Ń S K Ą  R E K LA M  Ą. 

Jak pomysłowa Ameryka zużytko- 
wuje pradawne zabytki indjanskie. 

Str. 8.

H AN D E L Z A M IE N N Y  
N A  O LIM PIE .

Skutki kryzysu w królestwie sztuk 
Pięknych i jak artyści radzą so­
bie z trudnościami chwili bieżącej. 

Str. 11.

RUMIEŃCE I ZM ARSZCZK I 
U LIC Y .

O typach ulicznych, które najhar­
dziej przyczyniają sie do urozmai­
cenia obrazu miasta. Str. 14—15.

T A N IE C  
ZW IE RC IAD ŁE M  DUSZY. 

Taniec współczesny przedstawia 
wielkie bogactwo ekspresji w prze­
ciwieństwie do konwencjonalnych 
tańców przeszłości. Str. 1<> 17-

KORONA G D YN I.
Projekt wkrótce mającej powstać 
katedry morskiej w Gdyni, która 
będzie właściwym symbolem no­
wego portu. Str. 18.

CZY CHCE PAN  DOŻYĆ 100 LA T ?  
Co mówią ó swej starości nam 
współcześni młodzi starcy? Str. 18.

M IASTO  LAGUN.
Obraz dzisiejszej W enecji, która 
dostosowuje się do współczesnych 
wymagań turystycznych. Str. 2b.

„Z IÓ Ł K A " PO LITYC ZN E  
W K A R Y K A T U R Z E . 

Ciekawa galer ja współczesnych 
Polityków widziana okiem staw­
nego artysty angielskiego. Str. 22.

JE D W A B N Y ŻYW OT 
K R A W A T K I.

Historja żabota, który przecho­
dząc liczne zmiany, wkońcu przy­
jął postać dzisiejszej krawatki. 

Str. 25.

DZIEŃ W YTW O R N E J P A N I. 
Jak może i jak powinna ubierać 
sią kohieta dbająca o estetyką 
'ż różnych porach dnia. Str. 28-211.

Powieść. — Nowela. — Konkurs 
na „Najpiękniejszy Uśmiech". — 
Gospodarstwo domowe. — Zycie 
towarzyskie i artystyczne. — Hu­
mor i rozrywki umysłowe. — No- 
we książki. — Na scenie. — Pro­

gram radjowy.

Fot. J. Szweda, Kraków. Sierpień — nazwany symbolicznie od pradawnego sierpa,
którym ścinano zboże, stanął znów u wrót wsi. Lecz już od 
dłuższego czasu zboże dojrzewało na polach, by paść pod 
ciosami żelaza — kosy lub żniwiarki. Dla wsi jest to naj­
gorętsza chwila, najbardziej absorbująca i najbardziej 
uroczysta. Rolnik sprawdza wtedy bilans swej pracy i gro­
madzi zapasy na cięższe dni. Ze żniwami związane jest 
w Polsce, kraju wybitnie rolniczym, tyle pięknych obrzędów 
i wspomnień, że stanowią one własną rubrykę nietylko 
w życiu rolnika, ale też po części mieszkańca miast. Oto 
uroczysta chwila, kiedy chłop nasz przystępuje do pierw­

szego cięcia dojrzałego żyta.
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O  Ekmilibrystyka luisiirojoma
O bserw ow ałem  k iedyś jak  

pew ien  sportow iec, k tó ry  w ró ­
c ił w łaśn ie z A n g lj i ,  p op isy ­
w a ł sie rzucaniem  bum eran­
ga. D z iw n y  ten, zak rzyw ion y  
pod kątem  45° przedm iot rzu ­
cony — jak  w iadom o —  w raca  
pod tym  sam ym  kątem  pod 
k tó rym  w y lec ia ł. W id ok  za­
kreślonej p rzez bum erang d ro­
g i  w y w o ły w a ł w  m oim  um yśje 
d z iw n y  n iepokój, starałem  sie 
bow iem  przypom n ieć  i konkre­
tn ie  ok reś lić  z jaw iska  ży c io ­
we, k tóre  te d rogę  p rzyp om i­
nają. M yś l zasadnicza: m ożna 
p rzebyć d łu gą  d rogę i w róc ić  
na to sam o m iejsce, — n ieraz 
zn a jdu je  swe potw ierdzen ie  w  
życiu . G dy  p rzyp a trzym y  sie 
baczn iej d z is ie jszym  z ja w i­
skom życia , zau w ażym y ła ­
two, że n a jlep ie j do ow ej 
bum erangow ej trasy  podobne 
są d rog i ustro jów  w spółcze­
snych państw  europejskich .

Żeby choć ty lk o  m n ie j w ie ­
cej znaleźć te ana log je , trzeba 
sięgnąć do X V I I I  w ieku, do 
czasów „ośw ieconego abso lu ty­
zmu". F o  zd ław ien iu  przez 
w ie lk ich  m onarchów  feudali- 
zmu, t. j. ustro ju  w  k tórym  
każdy stan m ia ł sw e drobne, 
w praw dzie , p o le  au tonom ji i 
b y ł ty lk o  u za leżn iony h ie ra r­
ch iczn ie  od m onarchy, pow oli 
w szystk ie  sp raw y  coraz bar­
d z ie j zaczęły  pod legać osob i­
ste j d e cy z ji m onarchy i  całe 
życ ie  państwowe toczyć  sie 
naokoło n iego. T ak im  k lasy ­
cznym  p rzyk ładem  te j fo rm y  
rządów , k tórą  można nazwać 
despotyczną, b y ł kró l Słońce,
Lu dw ik  X IV , ,  k tó ry  n ie przesadzając 
zgo ła  m ógł pow iedzieć o sobie: „ L ‘ćtat 
Fest m o i" — państwo to ja  sam! N adu ­
życ ie  w ład zy  m onarszej sprow adziło  
wkońcu k ry tyk ę  w arstw  ośw ieconych, 
przedew szystk iem  statystów , uczonych, 
wkońcu encyk lopedystów . W y tw o rzy ła

Fo rządach despotycznych tureckich sułta­
nów władzę w tym kra ju  spraw uje dyktatura  
w osobie prezydenta repub lik i Mustafy Ke- 

mala. zwącego się obecnie Atatiłrkiern.

I  p ow o li Europa o trzym u je  
konstytucje.

E ra  konstytucy jna  państw 
europejsk ich  odznacza sie 
dw iem a cecham i: parlam en ty  
s ta ją  s ie  n ieraz forum  w y g r y ­
w an ia  p a rty jn ych  i czysto  oso­
b istych  in teresów  odb iera jąc  
parlam en tow i zdolność p racy 
p roduktyw nej, a  z d ru g ie j s tro ­
n y  państwo jako  tak ie  zaczy ­
na coraz bardzie j w chodzić we 
w szelk ie  d z ied ziny  życ ia  cz ło ­
w ieka  p ryw atn ego  w yw ie ra ją c  
na n iego  w p ływ  rów n ie  p raw ie  
absolu tny ja k  daw ny m onar­
cha. D z ie je  sie to jednak  w  i- 
m ie abstrakc ji — Państw a.

P o  w o jn ie  św ia tow e j psuje 
sie n ie ty lk o  stan ekonom iczny 
kra jów , a le  też ich ustrój, p a ­
nu je b ezg łow ie  we w szystk ich  
dziedzinach, ludzkość ra tu je  
sie eksperym entam i. P a r la ­
m en ty  _ radzą bezowocnie, roz- 
p rzega ją  sie coraz bardziej, 
w iększość jes t zdezorien tow a­
na. W  takich w łaśn ie bezna­
dzie jn ych  okolicznościach pow- 
sta ja  w  różnych  kra jach  E u ­
rop y  ludzie  siln i, ludzie  zna ją  
c y  życ ie  i dynam ikę państw o­
wą, k tó rzy  n ie bacząc na p ro­
testy  tych, co sie trzym a ją  l i ­
te ry  prawa, u jm u ją  w  swe rece 
ster państwa d la  dobra ogółu . 
W iększość przyzna je , że ty lk o  
jeden  człow iek , s iln y , en e rg i­
czny i obdarzony zau fan iem  o- 
gó łu  zdoła sprostać zadaniom  
ch w ili.

Ludzi tych  zw iem y  d yk ta ­
toram i. M a ją  on i bezw zględną 
władze, w szystko k ieru je  sie 
pod ług ich w o li i k reci koło 

ich osoby. R óżn ica  m iedzy  n im i a daw ­
nym i despotyczn ie rządzącym i m onar­
cham i jes t zasadnicza: służą on i pań­
stwu a  n ie  in teresem  dynastycznym , a 
co jes t n a jw ażn ie jsze  w ychodzą  n ie ja ­
ko z potrzeb  ogółu , są em anacją  in te ­
resów  narodowych.

Ludzie  ei stanow ią w  h is to r ji św iata

Hządy satrapów sowieckich przypom inają  
.,najlepsze“  czasy Iwana Groźnego. Następcą 
wielkiego Lenina jest obecnie Jó ze f Stalin.

Katarzyna I I  była najwybitniejszą reprezentantką oświeconego 
absolutyzmu w X V I I I  wieku.

sie natom iast inna koncepcja te j w ła ­
dzy, tw ierdząca, że jes t zupełn ie uzasa- 
dnionem  aby m onarcha ośw iecony, m ą­
d ry  i do rządów  p rzygo tow an y  rządził 
despotyczn ie sw ym  kra jem  d la  dobra 
poddanych nawet w brew  ich w oli. 
Szczęściem  w łaśn ie w tedy  t. j. wkońcu 
X V I I I  w ieku  znalazło sie k ilku  m ą­
d rych  i  ośw ieconych  w ładców , jak  
K a ta rzyn a  I L  J ó ze f I I  i F ry d e ry k  I I  
zw any W ie lk im . Jak  w iadom o Józe f 
I I  tak dalece in gerow a ł w  życ ie  swych 
poddanych, że w yd a ł p rzep isy  nawet 
odnośnie ilości św iec m a jących  sie pa- 
tić p rzy  ka ta fa lku  zm arłego, a le  w p ro ­
w adził też w ie le  m ądrych i pożytecz­
nych ustaw  i re form . G dy  jednak 
św ia tli c i m onarchow ie u stąp ili m ie j­
sca m n ie j m ądrym , ośw iecony abolu- 
tyzm  zaczął trac ić  rac je  bytu  i ucho­
dzić coraz bardzie j za p rzeżytek . P o ­
czątk iem  n ieporozum ień  m iedzy  ludno­
ścią a w ładzą  m onarszą b y ły , o c zyw i­
ście poza rew o lu c ją  francuską 1789 r„ 
która się skończyła ścięciem  k ró la  i 
k ró low ej, d ek re ty  prasow e w ydane w 
r. 183Ó przez k ró la  K a ro la  X , brata 
ściętego Lu dw ika  X V I .  D ek re ty  te 
zd ła w iły  cenzurą prasę i s ta ły  sie po ­
wodem  w ygn an ia  króla. W  tym że sa­
m ym  czasie t. j. 1830 r. B e lg ja  zrzuca 
panowanie H o lan d ji, a P o lska  chce po­
ta rgać  w ie ży  rosy jsk ie . W k ró tce  znów 
w a lk i zaczyn a ją  n iepokoić Europę. Rok 
1848-my zaznacza sie n ieom al wszędzie 
rozrucham i. W  Paryżu , B erlin ie , na 
W ęgrzech , w  P radze , W iedn iu  w e W ło ­
szech, w szędzie w ybu cha ją  p ro tes ty  lu ­
dności d om aga jące j sie konstytucji.



wiająeego rozwój drzem iących sił mo­
ralnych i m aterialnych, król W ik tor 
Emanuel I I I  znalazł sic jak mało któ­
ry  monarcha „w  kropce" i... p rzyw ita ł 
przyszłego dyktatora lega lizu jąc tym 
czynem jego samozwańcze bądź eo 
bądź wystąpienie. Od tego czasu ge­
n ialny Ducp korzysta z pow agi kró­
lewskiej i opierając sie na tradycjach 
państwowych jest nieograniczonym pa-

Ciekawe zdjęcie włoskiego dyktatora Mussolinieyo 
w chwili, kiedy pom aya w podawaniu snopków

do hkom obiii.

madzeń, odpowiadających m niej w iecej 
naszym władzom jednoosobowym. Pań ­
stwo komunistyczne stało sie wszech­
władnym  panem życia i śmierci ludu, 
dla którego de nomine... miało pra­
cować. Zaszło tymczasem zjaw isko nie­
oczekiwane przez samych twórców  no­
wego państwa. N a jw yższy  reprezen­
tant w ładzy sowieckiej został dykta­
torem, gorzej satrapą, jakim  n igdy ża­
den car nie był. Opierając racje swego 
bytu na posłannictwie dla dobra ludu, 
stał sie najw iększym  jego ciemiescą. 
Od ukazów cara Iwana Groźnego, czy 
szalonego Paw ła I  do dekretów Leni­
na, czy Stalina był tylko jeden krok i 
drogi ustroju rosyjskiego, wychodzące 
z tak odmiennych założeń zeszły sie 
w jednym krwawym  punkcie

Obraz ten nie byłby kompletnym, 
gdybyśm y nie dodali, że dzisiejsze dyk­
tatury idą nieraz po drodze, nakreślo­
nej już w ieki temu. Czemże innym jak 
nie dyktatorem był Napoleon I, gdy 
objął stanowisko pierwszego konsula, 
lub Crom well w A n g l j i f  Gdy jed ­
nak pierwszy wędrówkę swą politycz­
ną zakończył na stopniach tronu, an ­
g ielsk i mąż stanu postąpił podobnie 
jak Juljusz Cezar, nie chcąc przyjąć 
tytułu monarszego. A le  i za naszych 
czasów dyktatura prowadzi nieraz 
wpro'śt do tronu. Tak stało sie w  ma­
łej A lbanji, a od dawno krążą pogłoski 
o podobneru poczynaniu Kern a la Mu­
stafy.

Jak o każdem głęboko uzasadnionym 
zjawisku, tak również i o dyktaturze 
nie można wyrażać sie ogólnikowo. 
Jest ona bezwątpieuia koniecznością 
danej chwili, jest zjaw iskiem  in tegra l­
nym naszych czasów i w wielu wypad­
kach jedynem wyjściem  przed chao­
sem społecznym, ekonomicznym i ideo­
wym, zwłaszcza jeże li chodzi o pań­
stwa nowopowstałe, które przypom ina­
ją  płynną masę tworzącego sie świata.

J. Godziemba.

Z m arły  d y k t a t o r  H iszpanji, 
gen. Prim o de R ivera , podczas  
narady z kró lem  A lfo n sem  X III.

R om antyczne  p rzygody d y k ta ­
tora, w idziane  oczym a kary-  
tu r zy s ty  fra n cu sk ieg o  Curry.

nem W łoch stojąc niejako o- 
bok monarchy. Jak w idzim y 
zjaw iskiem  towarzyszącem 
nieraz dyktaturze jest mimo 
wszechwładzy korzystanie z 
istniejących ; już kapitałów i 
moralnych monarchy czy 
państwa, chociażby akcja je j 
szła po lin ji przeciwnej daw­
nym instytucjom.

Nad w yraz dziwnie przed­
stawia się obecny ustrój R o ­
sji, który żywcem przypomina 
ów przysłow iowy bumerang 
w racający do miejsca, z któ­
rego wyszedł. Po  upadku de­
spotycznego reżimu carskiego, 
Rosję ogarnął szał radości, 
który poprowadził ją  prostą 
drogą .do oddania całej w ła ­
dzy ludowi pracującemu. Oczy­
wiście, że musiał on mieć 
swych reprezentantów w po­
staci rządu i sowietów, zgro-

A dolf Hitler jest dzisia j symbolem  
współczesnych Niemiec.

bardzo ciekawy i dosyć odrębny 
typ mężów stanu. Charakterysty­
czną ich cechą jest również to, że 
są nawskróś nacjonalistam i i w 
pełni sym bolizują aspiracje życio­
we raczej swego narodu, jak  swe­
go państwa. D yktator współcze­
sny nie koniecznie zajm uje m ie j­
sce naczelne i najwyższe w pań­
stwie, nieraz stoi hierarchicznie 
niżej od naczelnika państwa, któ­
ry w tym  wypadku jest tylko je ­
go odblaskiem, a nie odwrotnie.

Oczywiście, że nie można stwo­
rzyć żadnej konkretnej teorji co 
do powstania dyktatur: rozwój 
ich zawsze uzależniony jest od 
warunków lokalnych, charakteru 
narodu i tysięcznych szczegółów. 
W  niektórych państwach dykta­
turę zdobywa monarcha w zglę­
dnie naczelnik państwa. Tak by­
ło w Jugosław ji przez pewien 
czas rządów króla A leksandra 1, 
tak jest w Portu ga lji, gdzie pre­
zydent republiki generał Carmo- 
na jednoczy w swym ręku całą 
władzę, tak jest też mutatis mu- 
tandis w Bu łgarji, a w pełni w 
Tu rcji i w Niemczech. Lecz są też 
dyktatury, które ze względu na 
warunki lokalne przyb iera ją  po­
stać nad w yraz skomplikowaną. 
Gdy król A lfons X I I I  stw ierdził, 
że normalnemi środkami nie da 
się zaradzić rozkładowi państwa i 
kreciej robocie skrajnej lew icy, 
wyniósł nieomal z nicości genera­
ła Prim o de R ivera, markiza de 
Estella, który był jednym  z pro­
wincjonalnych gubernatorów. De 
R ivera  był narzędziem w ręku 
króla, niemniej jednak zdobył 
wkrótce takie stanowisko, że za­
czął rzucać cień na osobę monar­
chy. Gdy rządy dyktatorskie da­
ły  się H iszpanji zbyt siln ie od­
czuć, A lfons X I I I  usunął dykta­
tora starając się zatrzeć jego imię 
w pamięci Hiszpanów. Przejście 
gwałtowne od dyktatury do rzą­
dów konstytucyjnych było jed ­
nym z powodów upadku monar- 
chji. Jeszcze ciekaw iej przedsta­
wia się sprawa dyktatury we 
Włoszech. K ied y  Mussolini na 
czele swych czarnych koszul zja­
w ił się przed inurami Rzym u ce­
lem zrobienia porządku w o jczy­
źnie i dania je j ustroju umożli-



Antoni uan Leeuwenhoek.

Antoni Leeuwenhoek —  wielki odkrywca 
bakteryj, pierwszy człowiek, który na' w ła­
sne oczy ujrzał drobnoustroje, żyjące poza 
wyobraźnią i ówczesneni przeczuciem uczo­
nych, oraz twórca doskonałych instrumen­
tów optycznych, które sam fabrykował, p rzy­
szedł na świat w r. 1632 w Holandji.

Czasy, w których Leeuwenhoek ujrzał 
światło dzienne, nie sprzyjały bynajm niej 
odkryciom i pracom zimnych i ścisłych u- 
mysłów. W  czasach tych skazano na śmierć 
Serveta za to, że ośm ielił się dokonać sekcji 
na zmarłym człowieku w celach doświadczal­
nych. Galileusz za niebywałe na owe czasy 
twierdzenie, iż ziem ia obraca się naokoło 
słońca, został skazany na dożywotnie w ię­
zienie.

Antoni Leeuwenhoek predestynowany był 
do swych odkryć wyłącznie dzięki zimnej 
rozwadze, uporowi i dokładności. Nie posia­
dał on żadnych studjów, któreby go przygo­
towały do jego późniejszych prac. Jedyną 
umiejętnością, która przyniosła mu pożytek, 
było szlifowmnie soczewek. Leeuwenhoek. 
przekroczywszy 20 rok swego życia, osiadł 
w małem miasteczku holenderskiem Delft i 
tam poza zajęciami, dającemi mu chleb, pra­
cował nad szlifowaniem  soczewek.

W  czasach, kiedy żył Leeuwenhoek, nic 
było jeszcze m ikroskopów, a najlepsze szkła 
powiększające —  powiększały zaledwie czte­
rokrotnie. Po wielu latach bardzo usilnej 
pracy. Leeuwenhoek dopiął celu, skonstruo­
wał m ikroskop i dojrzał zapomocą „szkla­
nego oka" świat, którego nikt dotąd nie prze­
czuwał —  świat m ikrobów.

Angielskie Towarzystwo Królewskie, do 
którego zw rócił się Leeuwenhoek z doniesie­
niem o tych spostrzeżeniach, odnosiło się 
z początku bardzo sceptycznie do tego od ­
krycia. Uważano, że roztocz serowy iest naj 
mniejszą istotą, żyjącą na świecie. Niedługo 
jednak potem Leeuwrenhoek zostaje m iano­
wany członkiem Królewskiego Towarzystwa. 
Dziś wiemy, że obok R. Royle i L. Newtona 
był Leeuwenhoek jedną z najznakomitszych 
postaci tego Towarzystwa.
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CZŁOW IEK,
KTÓRY ZDEMASKOWAŁ MIKROBY.

Niezwykła dokładność, z jaką dokonywa 
Leeuwenhoek swych odkryć, pozw o liła ' nu 
na następujący wniosek: najmniejsze z
stworzeń jest tysiąc razy mniejsze, niż ok< 
dorosłej wszy. T o  obliczenie jest zadziwia 
jące, tembardziej, gdy się wie, że oko wsz; 
jest, dzisiaj uznane za dokładną miarę i żi 
u najrozmaitszych okazów tego gatunku, jes 
ono zawsze jednakiej wielkości.

Leeuwenhoek, który z uporem 
badał pod swym mikroskopem wszyslk< 
naokoło —  pierwszy spostrzegł m ikroby pe 
wnego gatunku, pojaw iające się u niego v 
czasie rozstroju żołądka. N ie przyszło nu 
wprawdzie do głowy, że one były przyczyn; 
tego zjawiska, jednak w listach do Towa 
rzystwa Angielskiego —  może m imowoli 
kojarzył te zjawiska.

Leeuwenhoek pierwszy zobaczył krążenii 
krwi w arteriach i pierwszy spostrzegł wal 
kę na śmierć i życie drobnoustrojów, któri 
pożerały się nawzajem  w kropli wody.

W  roku 1723, w wieku 91 lat. umarł Leeu 
wenhoek, kładac trwałe fundamenty por 
:mach w iedzy o mikrobach. Umarł pierwszi 
konstruktor pierwszych na świecie doskona 
tych m ikroskopów —  ułatwiając tem w przy 
szłości pracę takim uczonym, jak L. Spallan 
zani, Pasteur, R. Koch itd. itd.

Dopiero w w iele lat po śmierci Holendra 
przekonano się, jak potężny i groźny jest 
świat niew idzialnych mikrobów, odkrytych 
przez Leeuwenhoeka. ( m. b .)

PARYSKI MAOOIULAGE 
W .. DŻUNGLI.

NAJO RYGINALNIEJSZY
O R D E R  Ś W IA T A .

Chociaż w zakresie orderów  wszelkie mo­
żliwe pomysły dochodziły do głosu i zużyt­
kowano w tym celu rozmaite zwierzęta, 
symbole i przedmioty, to jednak najbardziej 
oryginalnym  orderem trzeba nazwać order 
Z łotej Świni. Dziwne to odznaczenie nie jest 
oczywiście orderem państwowym, lecz zo ­
stało założone przez studentów duńskich, 
którzy nadwyraz go cenią. Dotychczas „o r ­
der" ten został nadany jedynie królow i duń­
skiemu, oraz znanemu poecie pastorowi Kai 
Munk. Jak wiadomo. Świnia jest m iędzyna­
rodowym symbolem szczęścia, podobnie jak 
koniczyna czworolistna i słoń. Odznaczeni 
w ięc tym orderem cieszyć się będą powodze­
niem w życiu.

STR A Ż O G N IO W A  
W ŚREDNIOWIECZU.

Jak w iele ludów, stojących na prym ityw­
nym poziom ie kultury tak też i Indjanie 
amerykańscy stosują od w ieków  malowanie 
twarzy, jako zw yczaj rytualny, mający w 
ich w ierze głębsze uzasadnienie. Jak w iado­
mo, zwłaszcza ludy prymitywne, lubują się 
w symbolice to też przenoszą ją  również 
na swe ciało, kreśląc na twarzy liczne pra 
dawne znaki, niezrozumiałe dla Europej­
czyków. Temu rytualnemu malowaniu twa­
rzy oddają się kobiety indjańskie ze spe- 
cjalnem zadowoleniem , gdyż wrodzone upo­
dobanie do ozdabiania się, idzie tu w  parze 
ze staremi tradycjami.

„W szystko już b y ło " —  powiedział Ben 
Akiba i miał zupełną rację.

P ierw ow zór dzisiejszej straży ogniowej, 
posługującej się sikawkami do gaszenia o- 

ia, znajdujem y na starym sztychu, przed- 
lw iającym  pożar w Norym berdze w  roku 

1658. Jak w idzim y na rycinie, średniowiecz­
na straż ogniowa posługiwała się dobrze 
lunkcjonującemi pompami, wytryskującem i 
wodę bardzo w-ysoko.



NAOKOŁO 
Ś W I A T A .

spaniałe, nowoczesne parow ­
ce jak  „E uropa", „R ex ", 
„Norm andie", czy wreszcie 
„Queen M ary", nie poru­
szyły opin ji świata i nie 
wzbudziły łak w ie lk ie j sen­

sacji. jak spuszczenie na wodę pierwszych 
statków parowych w Ameryce.

Przeszło 100 lat dzieli nas od owego pa­
miętnego wydarzenia, kiedy to w r. 1806 
Livingston wraz z Fultonem zbudowali sta­
tek, rozw ija jący  szybkość niew iele ponad 4 
m ile na godzinę. Z wydarzeniem  tem łączył 
się entuzjazm całego cyw ilizow anego świa­
ta, trochę niechęci, spowodowanej brakiem 
zaufania do tego nowego tworu lub wresz­
cie —  szczere oburzenie. W  każdym razie 
były to uczucia gorące i bardzo silnie ma­
nifestujące się w społeczeństwach.

XX w iek jest bardzo zblazowany. P rzy j­
muje on codziennie tyle nowych podarun­
ków, że przestają go one animować. XX wiek 
otępiał w zawierusze nowych wydarzeń i po­
wtarza uporczyw ie: „N iem a to, jak stare 
dobre czasy".

Dziś owe m inione lata wydają nam się 
rzeczyw iście bardzo romantyczne, czasem 
wprost zabawne.

W ynalazek  maszyny parow ej był bczwąt- 
pienia początkiem szeregu n iezwykle szyb­
ko po sobie następujących wydarzeń w  za­
kresie kultury m aterjalnej świata. Facho­
we pisma z lat 1826 twierdzą, że zastoso­
wanie maszyny parowej jako siły popędo­
w ej do statku —  było „bezwątpienia naj­
bardziej zdum iewające". Trzeba rozumieć 
epokę w ielkich możliwości, nowych hory­
zontów', w zm ożonej kolon izacji i konjunk- 
tury, aby odczuć cały entuzjazm, b ijący z 
tych słów dla genjusza ludzkiego i maszyny.

Już w' r. 1735 J. Hulls ogłosił w  Lon dy­
nie pracę, w  której wyraża pogląd, że ma­
szyna parowa rozw iąże kwestję napędu dla 
statku, które nie będą potrzebowały się l i­
czyć z nurtem rzek i kierunkiem wiatru.

Statek zbudowany przez Cłarke‘a i kur­
sujący po rzece Clyde w Szkocji, był wstę­
pem do m ającej niedługo nastąpić rozbu­
dowy flo ty  cąłego świata.

Statek Livingstona i Fultona w  r. 1807 
odbyt próbną podróż po Hudsonie w Am e­
ryce na przestrzeni 160 mil. Pojem ność jego 
wynosiła 3.200 ctn. Podróż próbna p ierw ­
szego statku parowego była dla Am eryka­
nów' n iebywałem  wydarzeniem . Oto jak op i­
sują ją współczesne kroniki:

„B yło  to nowe dla nadbrzeżnych m iesz­
kańców rzeki Hudson i dla samych szyp­
rów' zjawisko, które szczególniej m iędzy pro­
stym ludem wszędy rozpościerało postrach 
i trwogę. Gdy w  pierwszych amerykańskich 
statkach parowych (jak  i teraz po w iększej 
części) palono suchem drzewem  sosnowem, 
wznosił się w ięc z kom ina słup na kilką 
stóp wysoki wokoło  pryskający iskrami. Ten 
płomień i plaskanie kół w iosłowych, tudzież 
łoskot z wewnętrznego wynikający mecha­
nizmu nadawały siatkowi, osobliw ie w  no­

cy, w ejrzen ie potworu wodnego, który pa­
sując się z pędem wiatru i fa li rzecznych, 
sam oświecał sobie drogę ogniem z własnych 
wnętrzności wyziewanym ...".

Obraz rzeczyw iście Dantejski 1 A jednak 
ta pierwsza właśnie podróż spowodowała, że 
rząd amerykański udzielił wynalazcom  —  
patentu na wybudowane przez nich w okre­
sie 30 lat okręty.

Pod nadzorem  Fultona —  zbudowano w 
Nowym  Jorku 15 statków parowych. N a j­
w iększy z nich przeznaczono do obrony N o­
wego Jorku. Ta fregata posiadała baterję 
armat i piec do rozpalania kul. W  parę mie­
sięcy po śmierci Fultona w r. 1815 w ypró­
bowano okręt, k tóry miał szybkość 5 mil 
na godzinę. Pód prąd szybkość wynosiła 2 
i pół m ili. Dokładny opis okrętu podany 
przez współczesne pisma brzmi:

„Fregata  parowa Fultona złożona jest 
z dwóch batów, na 66 stóp długich i na 15 
od siebie odległych. W  jednym  bacie mieści 
się kocioł, w  drugim machina parowa. 
W  przedziale m iędzy dwoma batami obra­
ca się koło wiosłowre. G łówny pokład, d źw i­
gający rynsztunek fregaty zabezpieczony jest 
przedpierśnikiem  z budulcu na 4 stopy i 10 
cali, m ającym  grubości. Do wyrzucania kul 
rozpalonych znajdu je się 32 m oździeży i ty ­
leż otw orów  w ścianie pokładowej. W yższy  
pokład otaczają mocne palisady. FTegata 
mieści w' sobie dwa maszty z żaglam i i 4 
rudle sterowe po jednemu na każdym koń­
cu dw'óch batów, tak, że naprzód i wtył bez 
zawracania żaglować może. Siła machiny 
parow ej porusza zarazem pompę, służącą do 
podnoszenia znacznej masy wody i wytry- 
skiwrania je j na pokład n ieprzyjacielskiego 
okrętu, w  celu zalania jego baterji i skła­
du prochowego...".

W  r. 1816 spuszczony zostaje na w'odę sta­
tek pod nazwą „Kanclerz Livingston“ . D łu­
gość jego  wynosiła 165 stóp. M ieścił on 200 
pasażerów' oraz 40 osób załogi. Maszyna tego 
statku miała 80 koni, a szybkość m aksymal­
na z prądem rzeki wynosiła 15 mil. Skolei 
powstają dwa jednakowe statki, kursujące 
m iędzy N ow ym  Jorkiem a Jersey. Byty one 
zakończone szpiczasto i żeglow ały w' obie 
strony. W  niedługo potem spuszczono na 
wodę „ko losa" o pojemności 4.000 celna- 
rów. Miał on okrągłe dno, jak  statki m or­
skie i kursow'ał m iędzy Now ym  Jorkiem a 
Newhaven.

W e  wszystkich stoczniach rozpoczął się 
gorączkowy ruch. Budowano coraz to nowe 
statki. Na Missisipi, z Lou isville do Nowego 
Orleanu przestrzeń 3.400 mil przebywały 
okręty w  40 dni. Ceny za przewóz pasaże­
rów' i tow arów  spadły o połowę —  dzięki 
tej wygodnej i tan iej lokom ocji. Nie było 
końca zachwytom.

„O  użyteczności statków parowych —  pi­
sze jedno z pism —  tem szczególniej prze­
konać się musiano, gdzie częstokroć zacho­
dzi potrzeba pędzenia ich do góry. Jakże 
oporem idzie wtenczas żegluga, k iedy ludzie

0WSKA“ PODRÓŻ

„Clermont" parowiec Fultona, który w r. 1S07 odbyt pierwszą podróż po Hudsonie.

Pierwszy parowiec śrubowy  — „Great Bri- 
tairi" został spuszczony na wodę w r. 1843.

lub konie muszą ciągnąć statek przeciwko 
pędowi fa l rzecznych? Ileż to przytem  mi- 
tręży się czasu, ile sprzętu niszczeje...".

W  Anglji pierw’szy statek zbudowano w  r. 
1812 i nazwano go „K om etą" „K om eta " po­
siadała maszyny o sile „a ż "  3 koni i musia­
ła być bardzo zabawna. No, ale pracowa­
no pilnie, ulepszając i poprawiając kon­
strukcję. Rezultat tej wrytężonej pracy i p o ­
śpiechu m ożem y dziś naocznie stwierdzić. 
W  każdym  porcie stoją setki bezrobotnych, 
smutnych, ale zato jakże nowoczesnych 
statków'.

Śladem Am eryki i Anglji idzie Francja, 
Austrja, N iem cy i inne państwa, które bu­
dują coraz większe statki. W  niew iele lat 
potem rozpoczęły kursować m iędzy wielkie- 
m i portam i światowem i —  po wszystkich 
morzach i oceanach pierwsze morskie stat­
ki parowe. Równocześnie pracowano nad 
konstrukcją i ulepszaniem wojennych okrę­
tów', mających zabezpieczyć handel morski 
w ielkich mocarstw'.

Romantyka dalekich podróży i w ielk i nie­
znany świat przepadł bezpowrotnie. Glob 
skurczył się. Rekordy i mrzonki „fan tasty" 
w  rodzaju Juljusza Ycrnego, zostały przed 
wielu już laty pobite i urzeczywistnione.

Początki jednak tego „zam achu" na czas 
i przestrzeń dokonanego przez genjusz lu d z­
ki przy pom ocy maszyny, wydają nam się 
w dzisiejszych czasach tak zabawne i nie­
proporcjonalne do dnia dzisiejszego, że przy­
pom inamy je  sobie rozweseleni i z uczu­
ciem dumy.

Jednakże zmęczeni szaleństwem XX w ie­
ku pow iedzm y na zakończenie: Szkoda tych 
dawnych dobrych czasów, kiedy świat byl 
lak wielki, tajem niczy i tyle m ożliwości na­
stręczał. ' jur)

Parowiec „ W ashington" w r. 1889 po raz 
pierw szy popłynął z Am eryki do ku ropy.
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wielu kanadyjskich i amerykańskich miastach, przed witrynami 
sklepów ujrzeć można dziwacznie rzeźbione stupy, reklamujące w taki 
czy inny sposób sprzedawane w tych sklepach towary. Fantastyczne po­
stacie ptaków, zniekształcone wizerunki ludzi —  to wszystko zaś pospla­
tane ze sobą od podstawy słupa aż do szczytu w jedną ciągłość tema­
tową, zatrzymuje uwagę przechodnia i zmusza do zastanowienia. .

Na pierwszy rzut oka widzi się obcą całkowicie kulturę, która 
dała tym słupom początek —  widzi się jedną z pierwotnych cyw ilizacyj 
o specyficznym dla danego okresu czasu poglądzie na świat i życie, w y­
rażanym symbolicznie w tych rzeźbach poczwarnych, pomalowanych 
w  jaskrawe kolory.

To  totemy —  pstrokate wykrzykniki indjańskiej myśli religijnej, groź- 
neini dziobami głów ptasich i wykrzywionem i twarzami karzełków strze­
gące resztek zamierzchłej przeszłości Ameryki, zaklętej w tych drewnia­
nych rzezankach przez nieznanych nikomu twórców. Strzeliście wznoszą 
się ku niebu, rozrzucone po różnych kątach Ameryki Północnej, intrygu­
jąc swą tajemniczością wielu uczonych, którzy poświęcają całe tomy 
I. zw. „totem izm owi".

Cóż. lo jest, ten totemizm? Skąd pochodzi jego nazwa’  —  le i tym po­
dobne pytania cisną się natychmiast do głowy każdemu, kto po raz pierw 
sz.y spotyka się z nieznanem mu dotychczas pojęciem.

Totem, jako reklama sklepu.

pomiędzy kłami pożerane zwierzę, 
oto najczęściej spotykana treść tych, 
swego rodzaju jedynych na świe­
cie osobliwości.

Z tego, co powiedzieliśmy wy­
żej, widzimy, że totemizm jest prze­
ważnie, a w tym wypadku ściśle 
związany z pradawnym kultem 
zwierząt i jako taki występował 
również i w starożytnym Egi|>cie. 
Tam  każda prowincja ze swą lo ­
kalną stolicą na czele miała swe 
święte zwierzę —  które zabalsa­
mowane —  było dla zwykłego 
śmiertelnika niedostępnem i niety 
kałnein. , Z kultem tym możemy 

spotkać się u znacznej części pier­
wotnych ludów globu —  występu­
je on nietylko wśród Indjan ame­
rykańskich, lecz także w  najroz­
maitszych formach u pradawnych 
szczepów- południowej Azji, poza- 
lem u Malajów, Melanezyjeżyków 
Australijczyków i wreszcie w o j­
czyźnie ludów czarnych —  w 
Afryce.

Totem izm  —  jest to termin, w-yrażający ścisłą łączność 
danego rodu lub klanu indjańskiego z wyobrażeniem jakie 
goś zwierzęcia, grającego w  tej „spółce" rolę opiekuńczego 
ducha rodu, od którego ród ów lub klan ma pochodzić. Ta 
kim duchem opiekuńczym może być również przedmiot 
martwy łub roślina —  wwcszcie jakieś zjawisko natury. W y ­
stępuje to jednak rzadziej tak, że przeważnie zwierzęta ma­
ją lu największe uprzywilejowanie.

Zwierzęcia takiego nie wolno zabijać członkom rodu, k tó­
remu wedle wierzeń danego plemienia dało ono początek — 
jest świętem i nietykalnem —  zabitego przypadkiem nie w o l­
no zjeść. Natomiast gdy zwierzę pożre członka rodu swe­
go —  uważane bywa to za szczęśliwy dla pożartego traf, dla 
całego rodu zaś za pomyślną wielce wróżbę.

Takie zw ierzę-ojca rodu lub klanu personifikował ind ja - 
nin W' wysokim, rzeźbionym słupie, pełnym tajemniczych 
wyobrażonych w drzewie symbolów, przedstawiających 
obrazowo a sugestywnie bohaterskie czyny klanu, rodu, czv 
też poszczególnego członka rodziny indjańskiej. Również 
i specyficzne właściwości charakteru głow y danego rodu 
znajdowały w  totemach swe odzwierciedlenie.

Niezwykle ciekawy okaz łotema, znaj­
dujący się w ogrodzie pałacu rządo­
wego w Victorji, stolicy brytyjskiej 

Columbji.

Indjanie amerykańscy, którzy od­
znaczali się przedewszystkiem wTyso- 
ko rozwiniętą wyobraźnią, potrafili w* 
swych słupach religijnych oddać z 
niewidzianą gdzieindziej wyrazisto­
ścią charakter swej rasy, rasy namięt­
nej, krw iożerczej i okrutnej. Sępio 
zakrzywione nosy skrzydlatych zw ie­
rzą!, groźnie wytrzeszczone oczy pół- 
zw ierzęcycli a półludzkich twarzy, 
rozwarte chciwie paszcze, trzymające

Totem y amerykańskie zdobią 
dzisiaj fronty sklepów’ Nowego 
Świata, drzemią w  mrocznych sa­
lach europejskich muzeów, mur 
szeją w zapomnianych grobow­
cach przebrzmiałych już dawno 
dziejów . Epoki rozwoju ludzkie­
go podają sobie poprzez w ieki rę­
ce, przekazując umarłą myśl reli­
gijną w' pomnikach współczesnej 
je j sztuki. Kiedyś, po całych 
eonach łat —  przed olhrzymiemi 
magazynami miast przyszłości — 
ułamki naszej epoki będą rekla­
mowały jakieś fenomenalne wyna­
lazki mózgów ludzkich, dumając 
samotnie wśród zalewu obcych im 
kultur o czasach swego rozkwitu 
i potęgi.

Prawo „panta re i" jest wieczne 
i nie spoczywa nigdy....

Adam Cyprian.Totemy w ludowym parku w Yancouoer.
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I V .  J .  T U R Z A Ń S K I

N O W ELA
■  L U S T R .  Z .  H A U P T

Naw et n ie w iem , gdzie  nabaw iłem  się tej 
złośliw ej, p od zw ro tn ik ow ej m alarji. M oże 
w  Singapore, m oże na Borneo, m oże w  M a­
nila. Bóg jeden  wie. Dość natem, że na rai- 
sie chw yciło  mnie. Byłem  drugim  oficerem  
pok ładow ym  kom pan ji „O rien t S oc ie ly " na 
Iransportowcu „D iab o lo  II " .  Jechaliśm y z 
H ong-Kong na Nagasaki. W ia ło  jak  w szy­
scy d jab li. O koło  godziny  2-giej po północy 
poczułem  dreszcze. N ieco  p óźn ie j pokład za ­
czął m i pod pogam i tańczyć fokstrota a zę­
by d zw on iły  do taktu. Dość na tern, że ro z ­
chorow ałem  się c iężko  ze złośliw em i kom ­
plikacjam i, bo po licznych  tarapatach ockną­
łem się z apatycznej gorączk i w szpitalu... 
w Szang-Haju.

Chciałem ruszyć ręką. Skończyło się je ­
dnak na zam iarze. Byłem  osłab iony do 
ostatnich granic.

O padły m nie gorzk ie  m yśli. —  Oto w łó ­
częga —  m yślałem  —  życie  pełne przygód —  
czarow na bajka wschodnia z ep ilogiem  
szpitalnym .

1 w tedy, k iedy  zw arłem  kołem  otoczy ły  
mnie m yśli zgoła beznadziejne, czyjaś tw arz 
uniosła się z sąsiedniego łóżka i ktoś... 
mrugnął na mnie... Było  to m rugnięcie szel­
mowskie.

—  H ę —  m ruknął n ieznajom y.
M ilczałem .
—  L ep ie j ju ż? —  pytał da le j po rosyjsku.
—  M ieux —  odpow iedzia łem  po francu­

sku.
—  Pan... Chińczyk?
Byłem  słaby, jak  całkiem  m aleńkie dziec­

ko. I w dodatku żółty , jak  cytryna, jak  m an­
darynka i podobny do Chińczyka.

M ój in terloku tor pytał da le j:
—  Rosjanin... co?
— ???
—  Czech?
—  P o lak i —  odparłem .
—  No to... Austrja —  zakonkludow ał.
—  N ie l Polak.
—  N o  to rewolucjonista... co?
—  N iel
—  B ia ły?
— ???
—  Troch ę  czerw on y —  troszeczkę? co?
—  Ani b iały, ani czerw ony. Tak i sobie 

b ia ło-czerw ony —  m ów iłem  po polsku, a 
głos m ó j dudnił m i w  uszach. B iała sala 
szpitalna uśmiechała się czerw onem  słoń­
cem. W ted y  w łaśnie zaczęła się m oja  p rzy ­
jaźń z Aleksandrem .

Aleksander Baługin był o ficerem  ro sy j­
skim. Stara, jak  św iat h istorja. R ew olu cja  
wytrąciła go  z norm alnego życia  i odtąd

tułał się tam i sani w alcząc o ehleb po­
wszedni. N ie daw ał się jednak. Co n a jw aż­
niejsze, n ic tracił humoru. P rzez pew ien 
czas by ł stewardem  na angielskim  okręcie. 
P rzeszed ł późn ie j do służby na pokładzie. 
W id z ian o  go w  M elbourne, gdzie  ukończył 
kurs naw igacyjny. Dość na tern, że w  Szang- 
Haju został n a jo rdyn arn ie j w  św iecie pchnię­
ty nożem  w chw ili, k iedy opuszczał jedną 
z licznych  palarn i opium.

Jestem pewien, że w te j spraw ie musiała 
um aczać palce kobieta, a lbow iem  Baługin 
był popularną re inkarnacją Casanovy.

A leksander Baługin nie był podobny do 
Apolina. N ie ! C złow iek  ten przeszed ł ospę, 
m iał bliznę, biegnącą od lew ego  ucha do 
podbródka, 80 kg żyw e j wagi, wersalskie 
m aniery i p rezencję angie lsk iego p o lic jan ­
ta. Jakiś rew o lucy jn y epizod za łam ał mu 
chrząstkę nosową, a złote zęby czyn iły  tę 
n iebardzo pociągającą twarz, podobną do 
tw arzy  handlarza żyw ym  towarem .

M im oto jednak  podobał się. W iadom o, że 
n iektóre w ęże  posiadają dziwnią, m agnetycz­
ną moc wzroku. A leksander posiadał w  swo- 
jem  spojrzen iu  coś —  fascynującego. Jestem 
pew ien, że takim  w zrok iem  patrzał wąż ku­
siciel na E w ę pod jab łon ią  p ierw orodn ego  
grzechu.

I tak jak  w zasięgu m ocnej rad jostac ji 
gra ją  detektory, w  sąsiedztw ie p ięknego 
Aleksandra rozpoczynała  się cicha, zgoła ra ­
d io fon iczna  gra m iłości.

Zaczęliśm y pow o li wstawać, chociaż ja  
byłem  gorżk i jak  chinina, żó łty  jak  Chiń­
czyk i w io tk i jak  crćpe de Chine.

Nasza sytuacja finansowa przedstaw iała 
się... słabo. Ja dostałem  od Tow arzystw a  k il­
kadziesiąt d o la rów  i w ypow iedzen ie. Bału­
gin ju ż od dawna m iał dużo w 'olnego cza­
su... W ted y  w łaśnie poznaliśm y... Ech, d łu ­
ga h istorja. N azyw ała  się p. de Bretessi. 
D zia ła ła z ram ien ia L ig i N arodów , C zerw o­
nego K rzyża  i t. d. Mąż je j  n iczefi nie zd ra­
dzał wschodn iego pochodzenia. Jeftem  je ­
dnak pew ien, że w  T rze c ie j Rzeszy podda- 
noby go bezzw łoczn ie  zabiegom  steryliza- 
cyjnym .

Był to kapitalista, prezes m ie jscow ego  K o ­
ła m asonów, kawra ler kilkunastu wysokich 
odznaczeń i znany W ' Szang-Haju lichw iarz. 
On to w łaśnie by ł jednym  z głów nych  o r ­
gan izatorów  przem ytu broni.

T rzeba  zaznaczyć, że  w  całych Chinach 
panował w  tym  czasie n iesłychany bałagan. 
Portuga lja  wobec państwa „B łęk itn ego  środ­
k a " była k ra jem  porządku i bo ja źn i Bożej,

a Meksyk zb iorow isk iem  dobrze u łożonych 
gentlem anów.

Dla orjen tac ji pow iem , że na północy sro- 
ży ł się na w p ó ł dzik i, ale arystokratyczny 
Czang-Tso-Lin . W  Pek in ie  siedzia ł pyska­
ty generał Czang-Kai-Szek. Z b ro ił się gene­
ra ł W u-Pei-Fu , ta jem nicze g ry  w o jen ne w y ­
czyn iał Feng.

W  tym  krótk im  zarysie n ie poda ję  luźnie 
krążących o rgan izacy j bandyckich, k tóre po­
siadały w  Szang-Haju p rzedstaw ic ieli i w ła ­
sny bank wypłat.

Pan de Bretessi b y ł obyw atelem  szw a j­
carskim , co  jednak  nie zm ien ia ło  je go  sto­
sunku do kw estji uzbrojen ia. B roń  należało 
odebrać, oszacować, uzupełnić i do tego ce­
lu w sposób dyskretny' w yna jęto  A leksan­
dra. Ja —  byłem  jego  zastępcą.

Interes szedł. Skrzyn ie p rzych odz iły  z Eu­
ropy jako... bagaż dyp lom atyczny. C iężk i 
był to bagażl

Zaczęło się nam wieść. I  bylibyśm y dziś 
m iljoneram i, gdyby nie (rozum ie się) k o ­
bieta. T ym  razem  ja  zacząłem . N azyw ała  
się Bianka A laverro . Pod lo tek . N iedaw no 
skończyła w e  F rancji pensję. Papa —  gru ­
by paskarz. Pozna liśm y się na nudnym 
proszonym  obiedzic, gdzie  starsi panow ie 
pełni pesym izm u rozm aw ia ją  o p o lity ­
ce. P ó źn ie j zm rok pozapala ł ogn ie ch iń­
skich gw iazd , a n iebo stało się u ltram ary­
nowe. Tańczyliśm y. Ech!... tańczył ca ły  k o ­
lo ro w y  jazz, tańczyły k ieliszk i, rytm iczn ie 
kołysali się starsi panow ie, z w erw ą, po ro ­
syjsku tańczył Aleksander, a m o ja  polska 
zlekka wąsata dusza w ycinała hołubce.

Późn iej... gdzieś zgubiliśm y się. M iękkim  
bluszczem  otu liła nas altana. B ianka m iała 
dziw n ie  uczciwe, m orskie, n ieom al zam or­
skie oczy i czarne, k rótk ie  w łosy garęonki. 
W szystko  gdzieś przepadło , ty lko  jak iś  sta­
tek od jecha ł i czerw one św iatła zg inęły  w  
oddali. T ym  statkiem jechała B ianka i ja. 
Jechał kłoś n iezm iern ie kochany, uczciwy, 
n a jlepszy —  jecha ł m ó j skarb najdroższy, 
o k tóry  go tów  byłem  walczyć, za k tóry  go ­
tów' byłem  um rzeć, dać się porąbać.

N aza ju trz przyszed ł szary, choleryczn ie 
szary dżdżysty, szanghajski dzień. A leksan­
der m rugał na m nie —  w ied zia ł o wszyst- 
kiem . Potem  zaczął m ów ić, że zna takie 
uczucia, że jak  był m łodszy to  w  Odessie. . 
A  raz zakochała się w  nim  czekistka, 
a le  on...

W iec zó r  upewnił m nie w  m o je j w ierze. 
Byłem  bardzo  szczęśliwry. Życie  jest par­
szywe. —  m ów iłem  sobie, a jedyn ą rzeczą 
dobrą są m iękk ie kob iece dłonie. Zresztą
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... ty lko  ja k iś  sta tek o d jech a ł...

m ężczyzna samotny nie ma celu w  sw ojem  
istnieniu. D op iero  m iłość wnosi nowe w a r­
tości...

Tak, to była  m iłości
P. de Bretessi ma do mnie zaufanie. W ła ­

śnie m i to przed  chw ilą pow iedzia ł. Ceni 
bardzo m łodych, energicznych ludzi. Będę 
musiał pojechać „w7 sprawach handlow ych“ . 
On, de Bretessi w ie rzy  mi. Po jadę  statkiem 
do V ictoria. W stąp ię przytem  do Macao 
i Kantonu. Tu ta j są dokum enty, a tu ko­
respondencja. Ładunek należy p rze jrzeć  
w Macao. Jego zaufany agent uczynił 
wszystkie odpow iedn ie kroki. Zatem —  
okręt od jeżdża  jutro. Nakoniec życzy ł mi 
szczęśliw ej podróży.

Pożegnałem  się z Bianką. O strożn ie zca- 
łow ałem  z je j  rzęs łzy. Z tak ie j podróży 
w  tym brzydkim  kraju można nie wrócić. 
A le  ona w ierzy, że w rócę. Będzie się m od li­
ła do M adonny. K iedy w rócę, będzie mnie 
jeszcze w ięcej kochać. O tak, w rócę na- 
pew nol

A leksander odprow adził mnie na pokład. 
Pożegna ł ,mię serdecznie. Słow iańska du­
sza! U całow aliśm y się.

Cztery tygodn ie przeszły m i na p od różo ­
waniu. Całe cztery tygodn ie! Ten  stary p rze­
m ytnik ukradł mi najcenn iejsze chw ile  ży ­
cia. Lecz, oto wracam . N ie przym knęli mnie 
portugalscy celn icy w7 Macao, ani nie po­
rw ali chińscy piraci. Jeszcze dzień —  a m i­
nę wysunięty palec przylądka N ig-poo. Ra- 
dosnein, ta jenm iczem  m rugnięciem  p rzyw i­
ta mnie Aleksander. Bianka przytu li się 
ufnie do sw o jego  b łękitnego rycerza. Ten 
stary mason uściśnie m i dłonie. O tak! N ie 
zaw iod łem  niczyich  nadziei. Jeszcze god z i­
na —  a okrętow a syrena wśród k łębów  pa­
ry w yrzuci w  n iebo —  do góry  trium falne 
Szang-ha jiiiiiii!

D aw no już wyszedłem  z lat m łodzień ­
czych i m ógłbym  n iejedno pow iedzieć o k o ­
bietach. W  każdym  porcie nabywałem  w  tej 
dziedzin ie  zasób w iedzy, stojący n ie jedno­
krotn ie na poziom ie uniwersyteckim . Chciał­
bym zaznaczyć, że już w  V ictoria zauw aży­
łem, że n iektóre Angie lk i są czasem  zupeł­
nie gładkie. W  Kantonie poczyniłem  m im o­
chodem pewne studja, rzucające dużo św ia­
tła na duszę połudn iowych  Chinek. Tak —  
m yślałem  —  dusza ludzka jest ułomna. Cóż 
zatem sądzić o kobiecie, która według K o ­

ranu zupełnie takow ej n ie  posiada? W  ja ź ­
ni je j  panuje bezhołow ie.

Zresztą —  według n iektórych  filo zo fów  
wschodu, niewiasta posiada duszę. Tak, du­
sza je j  składa się z siedmiu elem entów , ro ­
dzaju żeńskiego. Jest to zatem rod za j par­
lamentu, gdzie... rów n ież panuje bezhoło- 
wie. Pew nego dnia przychodzi m ężczyzna 
i zaczyna się gra. Potem  m ężczyzna ener­
gicznym  kluczem pocałunku zam yka par­
lament. Upada w szelka dyskusja i nastę­
pują zd row e rządy silnej ręki.

A leksander posiadał p iękny w7ąsik i 
prezencję angielsk iego policjanta. D om y­
ślałem się czegoś. Pełen n iepoko ju  zna la­
złem ich siedzących razem  na kam iennej ła­
weczce. K arłow ata  jab łoń  otulała ich swoim  
cieniem. S iedzieli do siebie przytuleni. Z ro ­
biło m i się przykro, poczułem  sę, jak  n ie­
potrzebny człow iek . I wtedy, jak o  człow iek  
dobrze w ychow any —  chrząknąłem .

M yliłb y  się ktoś, gdyby sądził, że odsko­
czy li od siebie. A leksander poprostu m rug­
nął na mnie i p ow iedzia ł uradowTany:

—  Ot —  i Stach!

Bianka spuściła oczy. Baługin szedł do 
m nie z w yciągn iętem i rękami. Coś go je d ­
nak zatrzym ało. Stanął. Mnie tymczasem  
opanow ała szkarłatna fala zazdrości. P rze­
cież to była  podłość, tak komuś zabrać 
dziew czynę! A le B ianka już wstała i szła 
do mnie.

—  Bianka —  szepnąłem —  Bianka, jak  
m ogłaś!

Stała b lisko i w idać bsdo, że w  serduszku 
je j toczy się zacięta walka. W reszc ie  zoba­
czyłem , jak po je j  tw arzy zaczynają  się sta­
czać ciężkie, rozpaczliw ie  ciężk ie łzy.

—  Zostaw7 nas samych, zw róciłem  się do 
Aleksandra. Muszę z nią pom ów ić.

W  oczach Aleksandra błysnęła iron ja.
—  Zostawić, was samych! —  wycedził.

—  Tak  •—  m ów iłem  —  chciałem  z nią po- 
mów7ić. Bianka jest m oją!

Człow iek , k tóry  stał obok, w yprostow ał 
się. A le  i mnie zaczął ponosić gniew7. B ian­
ka z płaczem  pob iegła  w głąb ogrodu. P a ­
trzy liśm y na siebie, jak  dw7a w ilk i. Jesz­
cze chwila... a...

W tedy  Aleksander ubiegł mnie. Skłonił się 
dwornie. Z z jad liw ym  uśmiechem syknął:

—  M oi sekundanci poin form u ją pana o 
godzin ie —  panie Stanisławie.
Zatem —  do zobaczenia!

P. de Bretessi ubolew ał nad 
tą przykrą h istorją. Bądźcobądź 
m łodzi, odw ażni i uczciw i m ęż­
czyźni, a postępują tak n ieroz­
sądnie. Ludzie  będą różn ie  m ó­
w ili. Z bronią m oże się zda­
rzyć wypadek. Całość odb ije  
się u jem nie na kredytach f i r ­
my. Pani de Bretessi w7yraża 
rów n ież żal z powodu całej 
sprawy. Tak, żal i smutek.

P óźn ie j dow iedzia łem  się, że 
p. de Bretessi zrobiła scenę za ­
zdrości o... A leksandra! W szyst­
ko skrupiło się na łysaw ej g łó ­
wne je j  m ałżonka.

W  m iędzyczasie odw iedziło  
m nie dwóch gentlemanów7. Je­
den z nich, lekarz angielski, m ó­
w iąc do mnie patrzał gdzieś 
nieskończenie w7yże j i głosem 
pełnym  flegm y ośw iadczył, iż 
klient jego  p. Baługin został 
przezem nie śm iertelnie obrażo­
ny, tak, że ty lko  k rew  m oże 
zm yć skazę, jaka powstała na 
honorze jego. Poczem  ziewnął 
i poszedł.

Naza ju trz w ypadk i pobiegły 
log icznym  trybem . P. de Bre- 
tessi w ezw ał do siebie A le ­
ksandra na „k on feren c ję ", w  
wyniku k tóre j Baługin otrzym ał

w ypow iedzen ie, sześciom iesięczną gażę i b i­
let do Londynu. W ieczorem  w chw ili, k ie­
dy w ybierałem  się do B ianki o tw arły  się 
d rzw i i w7 wejściu stanął.. Aleksander.

O czy mu błyszczały. M rugnął na mnie.
—  Stach!
Było to wbrew7 postanow ien iom  kodeksu 

honorow7ego. Jako powaśnionym  w  żadnym  
wypadku nie w o ln o  b y ło  nam wrprost ze so­
bą się kom unikować. M im oto jednak zapyta­
łem :

—  Czego pan chce?
—  Stach —  m ów ił Aleksander. —  Ot, m y 

dw7a j —  zgubieni na dalekim  wschodzie, 
spon iew ieran i przez Jos —  cóż? będziem y 
się strzelać? M am y sobie jak  dw a m łoko ­
sy rob ić o podw ikę reklam ę? N iew iasty —  
jak  niew iasty. Dużo ich jest, dużo będzie. 
N iew iasty to detal. W szystk ie  jednakie. —  
P rzyzn a ł się, że zaw in ił. Zaczął przepraszać, 
tłumaczyć.

I usiadł ciężko. Musiał w yp ić  w iele, albo- 
w7iem „z ia ł jak  w7cn ly la tor ta jn ej gorzeb ii. 
A potem mów7ił dalej:

—  W iesz Stach, a gdyby m y tak —  razem  
poszli do n ie j?  Spytam y się, musi któregoś 
wybrać. Ten  drugi, pożegna się. P o jed zie  
w św iat! P o jed z ie  i zapom ni. Co? jak  są­
dzisz —  pójdziem y?

T poszliśmy. Na n iebo w yp łyną ł brzucha­
ty fa łszerz srebra, szanghajski księżyc. Ble- 
dziutkie chm urki ca łow ały  w idnokręgi. B ia­
ły  ko llek tyw  nowoczesnych dom ów  zlew ał 
się z m asywem  miasta. Czasami z za roga- 
tych g łów  pagód w ystrze la ły  do gó ry  ben­
galskie ognie. W ia tr  delikatny, morsko- 
skrzyd ły w iatr, szeleścił i płakał na ostrych 
liściach bambusu. W  dzie ln icy „Zam orsk ich  
d jab łów  zam ierała w7rzawa ko lo row ego  
miasta. U licam i tam i sam chodził pow ażny 
aryjsk i spokój i ostre patrole. Zresztą cisza.

Cichutko weszliśm y na kam ienne schody. 
Skośnooki Chińczyk zg iął się we wschodnim  
ukłonie. I nagle usłyszeliśm y je j  głos.

Cichutko unisono śpiewała pełną smutku 
piosenkę o francuskich m arynarzach. P e r li­
sty śpiew —  szelest p rzedziera ł się przez 
ogród i skraplał się słodyczą w  naszej św ia­
dom ości. Szliśm y d a le j na palcach. Na w y ­
sypane p iaskiem  chodniki zaglądała seledy­
now a poświata. W  pow ietrzu  unosił się jakiś 
dziwny, rom antyczny nastrój.

Nagle A leksander stanął.
—  Cyt —  szepnął —  ona tam jesl.

Siedzieli do siebie p rzy tu le n i...
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—  Tam  jest ktoś trzeci —  odparłem .
—  Ktoś czw arty  —  p op raw ił Olek. 
S iedzie li do sieb ie przytulen i, ty łem  do

nas. On m ia ł na sobie mundur i czapką o f i ­
cera m arynark i. Chcieli zam ienić pocałunek 
i w tedy m y jako  ludzie dobrze  w ychow ani 
chrząknęliśm y obaj.

O ficer m arynark i odw róc ił się. Poznaliśm y 
wtedy, że n ie był to o ficer, ty lko  kadet. Ja­
poński kadet cesarskiej, w o jsk ow e j szkoły. 
P a trzy ły  na nas oczy  skośne, tw arz żółta, 
n iepow ażn ie wąsata, jakaś starcza i d zie ­

cięca zarazem . Była to  tw arz „żó łte j m ałpy".
R yknęliśm y w tedy jak  na kom endę śm ie­

chem. Ja i Aleksander. W iliśm y  się w  kon­
wulsjach. Dostałem, czkaw ki, a O lek recho­
tał jak  pluton m arynarzy. Zapłakaliśm y się 
oba j ze śmiechu, tw arze  posin iały nam a 
gardła rozsadzał istny tajfun. W raca ją c  sta­
w aliśm y na rogach ulic, ażeby się jeszcze 
wyśm iać. D w a razy leg itym ow ał nas patrol. 
Tu bylcy  om ija li nas jak* trędowatych  lub 
naw iedzonych  przez złego ducha Fujszun.

I lek roć  spo jrzeliśm y na siebie pow racała

na now o fa la  dobrego humoru i na n ow o 
dostawałem  czkawki i w yciera łem  łzy  ser­
decznego śmiechu.

T e j nocy p iliśm y oba j z A leksandrem  do 
rana. N aza ju trz Baługin sprzedał b ilet do 
Londynu. W  k ilka dni późn ie j d w a j euro­
p e jczycy  .jadący I klasą w  kierunku na F i­
lip iny , wybuchnęli śm iechem  na w idok  ja ­
pońskiego dyplom aty, jadącego  w  p rze­
dzia le. Baron No-O m okura poczyta ł ten fak t 
za dow ód  ludow ego pochodzen ia tow arzyszy 
pod róży  i pełen godności w yco fa ł się z p rze­
działu.

HANDEL WYMIENNY NA
Kryzys, k tóry oh ją ł cały świat, w targnął 

rów n ież w  zaciszną i rom antyczną krainę 
sztuk p ięknych i poezy j. A  m oże w łaśnie 
tam dał się odczuć b ard zie j n iż w  innych
dziedzinach, gdyż artyści i poeci są po
w iększej części, jak  w iadom o, m n ie j p rzy ­
gotow ani do w a lk  z życiem  niż inni ludzie.
Gdy jednak liczn i m alarze, n aw et bardzo
znani, zobaczyli, że publiczność ogranicza 
się do m inimum, je że li chodzi o rzeczy  p o ­
trzebne, a cóż dop iero  o p rzedm ioty  zbytku, 
postanow ili z w łaściw ą sobie fan tazją  
wziąć, jak  to m ów ią , byka za rogi i staw ić 
czoło kryzysow i.

N iety lko  w  Paryżu, w  tem typow em  m ie­
ście cygan erji i „m a la r ji"  w sze lk iego  rod za ­
ju ale rów n ież w  innych stolicach Europy 
artyści zorgan izow a li się w  sposób nadw yraz 
pom ysłow y i praktyczny. Np. w  tak ie j K o ­
penhadze pow sta je  specja lna organ izac ja  pt.: 
„Kunst fo r  V arer“  —  „Sztuka za tow ar". —- 
Ma ona za zadanie grom adzen ie p rzedm io­
tów sztuki, a w ięc obrazów , rzeźb, rysun­
ków  itd., celem  w ym iany ich na tow ary  spo­
żywcze, p rzedm ioty p ierw szej potrzeby, je- 
dnem słowem  te wszystlce poziom e i „n isk e " 
artykuły, bez k tórych  naw et n a jgen ia ln ie j­
szy artysta obyć się nie m oże. D o dziw nej 
te j organ izac ji należą p raw ie wszyscy a rty ­
ści stolicy Danji, oczyw iście  ty lko  ci, k tó ­
rzy napraw dę są artystam i i k tórzy  od pięciu 
lat sw o je  dzie ła w ystaw ia li już publicznie. 
Są oni tak dobrze  zorgan izow an i, a sama 
organ izacja cieszy się takiem  uznaniem  
wśród społeczeństwa, że dochodzi tam na­
prawdę do bardzo korzystnych, aczko lw iek  
nieraz zadziw ia jących  zamian.

Sława organ izac ji „Kunst fo r  V arer“  z y ­
skała sojńe w krótce  takie uznanie n ietylko 
w D an ji, ale też zagranicą, że ciągle na­
p ływ ają  zgłoszenia z P aryża , Oslo, Sztokhol­
mu lub Am eryk i z prośbą o in form acje, ce­
lem założen ia identycznych w  tam tych k ra­
jach.

R zeczyw iście, o ile  na p ierw szy rzut oka 
obraz rzeźnika niosącego wspaniałą szynkę 
i kosz k iełbas do atelier m alarskiego, jest

W L IM P IE
nieco dziw ny, to jednak  m im o oryginalność 
pom ysłu, jest to w ysoce log iczne i dobre. —- 
N iedaw no temu pew ien  artysta duński w y ­
budow ał sobie w illę  wartości 6000 koron, 
n ie płacąc, zresztą ani grosza, lecz wkrótce 
ogrom na ilość m urarzy, cieśli, sto larzy i in ­
nych rzem ieś ln ików  m ogła sobie pow iesić  na 
ścianie p iękne obrazy now ego w łaściciela 
w illi. Zam iany towaru na tow ar d ok on yw a­
ją  n ieraz artyści naWet m iędzy  sobą, przy- 
czem  zdarza ją  się oczyw iście  m im ow olne 
śmieszne pom yłk i. N ieraz za dostarczony o- 
braz artysta b ierze rodza j abonamentu na 
pew ien  czas, zw łaszcza je że li chodzi o spo­
żyw cze  artyku ły i ma w  ten sposób zapew ­
nione utrzym anie na dłuższy przeciąg cza­
su. W  salach tow arzystw a „Kunst fo r  V arer" 
w idać też licznych  p iekarzy, rzeźn ików , kup­
ców  kolon ja lnych  i t. d „ k tórzy  przychodzą 
z m iną znawców  obejrzeć  sobie najnow sze o- 
brazy. Oczyw iście, że  jes t to m ożliw e  ty lko 
w kraju , w  k lórym  szerokie s fery  społeczeń­
stwa posiadają  n iety lko pew ien  zm ysł este­
tyczny, ale p rzedewszystk iem  pew ne aspi­
racje  kulturalne i co n ajw ażn ie jsze, m ogą 
sobie pozw o lić  na m iły, a n iepotrzebny w y ­
datek.

Słysząc o nadw yraz trudnych warunkach, 
w jak ich  dzis ia j ży ją  nasi artyści, k tórzy  
n ietylko ju ż nie m a ją  m ożności utrzym ania 
się na pew nej stopie życ iow e j, ale n ieraz 
odm aw iać sobie muszą nawet lepszego ob ia­
du, p rzychodzi n ie jako  autom atycznie myśl, 
będąca zresztą ty lko  echem zagranicy, aby

Nienateżący do tow arzystw a  „Kunst fo r  Varer“ artysta  osobiście Szew c  
zała tw ia  transakcję  zam ienny  w sk ładzie  ko lon ja lnym .

— m ecenas s z tu k  p ięknych  zam ien ia  sw oje w yroby na  
obraz.

Z  jed n e j strony  n iezbędne w życiu  tow ary  
p ierw sze j p o trzeb y , z  drug ie j paleta, źródło  
u tw orów  a rtystycznych  — oto zagadnienie, 

które rozw iązu ją  artyści duńscy.

podobne tow arzystw o za łożyć  i u nas. T r z e ­
ba bow iem  w ziąć  pod uwagę jeden w ażny 
moment, na k tóry  zdaje się dotychczas n ie­
dostatecznie zw rócon o  uwagę. Chodzi o u- 
ła tw ien ie publiczności zobaczenia u tw orów  
artystycznych, i to nie na w ystaw ie, która 
wstępem  swoim  i atm osferą tam panującą 
on ieśm iela m oże n iejednego  laika, a le n ie­
jak o  na zw yk łym  rynku, k tóry  za jedyn e 
zadanie m a doprow adzen ie do w ym ian y to ­
waru na tow ar. M ożna być przekonanym , 
że sprow adzen ie d zie ł artystów  do poziom u 
ob iegow ego  towaru n ic nie zaszkodzi ich 
wartości, a rów nocześn ie doda im  ty lko 
ru ch liw ości kup ieck ie j i pew nej „ob iego - 
w ości". Czasy dzis iejsze są tak pozytyw ne 
i tak bardzo oparte na czynności, zw anej 
pospolic ie  „ z  rączki do raczki", że  w p ro ­
wadzenie tego systemu zagranicznego na na­
szym rynku artystycznym  dom aga się conaj- 
m n iej zbadania, je że li ju ż n ie zrea lizow a­
nia. Gamma
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ZADOWOLENIE Chociaż już setki razy piękna kobieta widziała 
swe odbicie w lustrze, to jednak nie zaszko­
dzi stwierdzić raz jeszcze... że je s t  piękna.



7 n 7 l \ A f l P N I E  Po raz P'erwszy zdarzyło się kiciusiowi słanęć
l U ł I i i I U i I L i  w obliczu... siebie samego, dlatego też jest

nieco nieswój i ciekawie sie sobie przygląda. AS .13



U L I C Y .

l i ' początkach X IX  wieku wycieczki w okolice War­
szawy odbywano w niezbyt wygodnych wehikułach.

Rys. Jakóba Sokołowskiego z książki „Pustelnik“ 1818.

Ogól ludzi bardzo n ialo  zw raca uwagi na wygląd  
ulicy. T rak tu je  ją  poprostu jak o  zb io row isko  do­

m ów  i d rogę prow adzącą do tego lub innego punktu 
miasta, zapom ina natom iast o tem, że ulica ma swe 
własne, odm ienne życie, że ma swe oblicze, sw ój cha­
rakter, sw ó j uśmiech i swą łzę. Tak. ulica ży je  po ­

dobnie jak  i ludzie, p rzem ienia 
się, starzeje  i odm ładza, popa­
da w  nędzę lub dochodzi do 
bogactw a i znaczenia. T ym i zaś; 
k tórzy n a jbard zie j p rzyczyn ia ją  

się do je j  wyglądu i k tó rzy  ją 
ożyw ia ją , są stałe typy uliczne, 
sprzedaw cy, kram ikarze. w ę­
drow n i kupcy, dom okrążcy.

O czyw iście, że na jbard zie j 
m oże charakterystyczn ie i c ie­
kaw ie p rzedstaw ia ją  się te ty ­

p y  zagranicą, zw łaszcza na p o ­
łudniu i wschodzie. Tam  p rze ­
cież wszelk ie n ieom al transak­
c je  handlow e dokon yw u je  się 

na pow ietrzu , a wrszelkie tow a­
ry można nabyć w  kram ikach 
ulicznych. Tam  zam iast „ la d y "  
leży jedyn ie  dywan czy p ła­

chta. Cała Turcja , część Ba łka­
nów  i ca ły  W schód  jest jednem  
w ielk  iem obozow isk  ie m ku p ­

ców, a składy i sk lepy w  euro- 
pejskiem  pojęciu  należą jedyn ie  
do w yjątków . N aw et fry z je r  
potrzebu jący 11 nas luster, szczo­
tek i różnych  p rzy rząd ów  technicznych do swego zawodu, tam, 
na wschodzie, obywa się bez tego i w ykonu je swe czynności pod 
golem  niebem . A le  są tam też biura, k tóre k lientom  za drobną 
opłatą piszą lis ty  urzędowe, m iłosne, czy handlowe, są też kaba- 
larki, odk ryw a jące  przed c iekaw ym  jego  przyszłość, jest w ie le  
jeszcze innych składów  czy przedsiębiorstw .

O czyw iście, że każdy kto był w e W łoszech  przedfaszystow skieb  
przypom ni sobie słynnych „ la zza ro n ó w " o typow ym  wyglądzie , w y ­
grzew ających  się pod kościołam i i róźnem i pałacami. T yp  ten, 
tak ozdobny i c iekaw y, zginął, w zględn ie schował się do głęb i d o ­
mów pod rządam i M ussoliniego. W en ecja  słynie ze swych gon do­
lierów , k tórzy  n iety lko  odznaczają się dziw nym  rom antyzm em  
w wyglądzie , w  swych płaszczach i artystycznych kapeluszach, ale 
um ieją też przew ażn ie p ięknie śpiewać, jak zresztą w iększość

W łoch ów , urodzonych aktorów 
i śp iew aków . R ów n ic c iekaw ym i 
są typy sprzedaw ców  pam iątek lo ­
kalnych w e W łoszech , jako też św ię­
tych obrazków  i innych dew oejo- 
nalij w m iejscach p ielgrzym ek . 
Ten ostatni typ i nam nie jest n ie­
znany, zw łaszcza, gdy jesteśm y 
wr Częstochow ie, W iln ie , K a lw arji, 
czy na Bielanach. Podobne zw y ­
cza je  panują rów n ież u H iszpa­
nów, k tórzy  jak wszystkie n a ro ­
dy południa zdradzają  w ie lką  sym- 
patję  do go łego  nieba i niechętnie

Oto nowoczesne wydanie war­
szawskiego „sałaciarza“ .

przebyw ają  w murach, będących tam raczej 
k ry jów k ą  przed  niebezpieczeństwam i życia.

K ażdy kra j oczyw iście  ma swe typow e 
zjaw iska  uliczne, w szędzie  zaś są one uza­
leżn ione od w arunków  bytu, od stanu eko ­
nom icznego kraju, od tysięcznych drobnych 
napozór szczegółów ' życia. U lica jest też ze 
swym i typam i sprzedaw ców  ciekaw ym  
w skaźn ik iem  dla ekonom isty i n iejedno mo- 
żnahy się z drobnych obserw acy j d ow ie ­
dzieć o bogactw ie danego kraju . .leżeli w  P a ­
ryżu typ „Cam elota" jest n adw yraz popu­
larny, a rów n ież czyściciela butów , ch łop ­
ców sprzedających  różne drobne „w yn a la z ­
k i", jak  zapink i do krawatek, guziki, g rze ­
b ien ie i t. d „ , a rów n ież pocztów k i pary­
skie, to znów  Am eryka i k ra je  anglosaskie 
w ogó le  posiadają  na swych ulicach sprze­
d aw ców  o odm iennym  typie.

N iek tóre  z tych postaci stają się zczasem 
niejako sym bolem  m iasta a lbo  w  każdym  ra­
zie z lew a ją  się z n iem  w jedną całość. Czyż 
na wspom nienie W iedn ia  n ie staje n ieom al 
m echanicznie w  pam ięci postać „ f ia k ra "  
i „zw eispan n era ", k tóry  posiada zupełnie 
swoiste m oralne i fizyczne ob licze? D ziw acz­
ny n ieco ubiór, —  spodnie pepitow'e,. m a ry ­
narka ciemna i m elonik, —  w  połączeniu 
z dobroduszną twarzą i pewną p rzedm ie j­
ską elegancją tw orzy  nadw yraz c iekaw y i 
pocieszny typ. .leżeli się znało p rzedw o jen ­
ne miasta M ałopolsk i to m ożna się p rzeko ­
nać. że i tu istniały im itacje  w iedeńskiego

Charakterystyczny typ warszawskiego woźnicy 'z  okresu powstania 
1863 r. według obrazu Juljusza Kossaka.
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fiakra. Podobn ie  charakterystczn i są po dziś 
dzień fiak rzy  w ileńscy, ze swym i arcym a- 
łem i dorożkam i.

Lecz nie potrzebu jem y sięgać aż zagra­
nicę, u nas zna jdziem y za rów n o  w  chw ili 
obecnej jak  i daw n ie j w ie le  ciekaw ych  ty ­
pów  ulicznych. P od  pewnem i wzgędam i ty ­
py polsk iej u licy są boda j że ciekaw sze jak 
gdzie indziej, w iększe bow iem  były  tu zm ia­
ny i w ięcej ich zg inęło  w  ostatnich czasach. 
W  poznaniu tych dawnych typ ów  przychodzą 
nam z pom ocą przedewszystk iem  karykatu­
rzyści i artyści, obserw u jący znacznie lep ie j 
b ieżące życie, jak  ludzie... pow ażn i! Tak i np. 
znawca starej W arszaw y  i je j  typów , jak 
.1. Kossak zachow ał nam postać w arszaw ­
skiego dorożkarza z dawnych czasów. —  
Jakób Sokołow sk i znów , karykaturzysła- 
am ator, uchw ycił swym  ołów’kiem  typ po­
jazdu z czasów  K rólestw a Kongresowego, 
jak im  się m ieszkańcy sto licy udaw ali na 
w ycieczkę za miasto. L ecz ileż takich typów 
ciekawych było  jeszcze w W arszaw ie  i w  in ­
nych m iastach Po lsk i! —  Oto postać 

handlarza cebulą i czosnkiem , sprzeda ją­
cego rów n ież sieci, gdzie indzie j znów  w y ła ­
nia się handlarz orzecham i wdoskiemi, n ie ­
raz ubrany w  dziwaczny żupan, wysoką cza­
pę, tu znów  biegnie chłopak z gazetam i, 
sprzedający „G azetę W arszaw ską " i „Ku- 
r jera  W arszaw sk iego ". Za czasów ro sy j­
skich, w chwdli n a jw iększego  nasilenia w p ły ­
wu rusyl ikacyjnego z ja w ił się na ulicach 
W arszaw y handlarz lodam i i słodyczam i, 
k tóry swem naw oływ an iem  „Sachar maroż- 
ny! Sachar m arożn y !" zyskał sobie to prze 
zw isko. Na niskim  cylinderku nosił on ro ­
dzaj kadzi d rew nianej, napełn ionej wszel- 
k iem i gatunkami lodów . Ubrany w  rubasz- 
kę naskos zapiętą, z typową, obow iązkow ą 
brodą, był on n ie jako  u lic zn ym ' sym bolem  
rosyjskości i rusyfikacji. A  słynny piaskarz. 
w iozący piasek w iślany, tak potrzebny w da- 
wnem gospodarstw ie dom ow em ? I on je sz­
cze istnieje, chociaż n ie jest ju ż tak w aż­
nym producentem  jak  daw n iej. —  Inny n ie ­
co obraz ma ulica W' M ałopolsce, inny jesz­
cze w  W ielkopo lsce . Tu, w  daw nej Galicji.

Chłopa/t z baloni­
kami nadaje du­
żo ba rw n ości 
współczesnej 
ulicy.

Powyżej: Wioski 
makaron wyra­
biany jest nie­
raz w „fabry­
kach“ u l ic z ­
nych.

W kole: Nea- 
poiitański han 
dlarz niedopał­

kami cygar cie­
szy się wśród 

swych kolegów 
należnem powa­

żaniem.

A'a lewo: Posłaniec warszawski jest jednym z najbar.lziej oryginalnych 
typów ulicznych — Powyżej: Ńa ulicach Konstantynopola urzęduje 

pokątny pisarz, układający listy swym klientom.

handlarze „p re c li"  są odpow iedn ik iem  
swych k o legów  warszawskich, sprzedających 
„ob w arzan k i" lub p iern ik i w  „O grod zie  Sa­
sk im ", .zwanych naówczas „b rukow xam i“  
T ak ież „b ru k ow ce" sprzedaw ano w  po łow ie  
X IX . w ieku w  parku łazienkow skim , gdzie 
m łodzież za jadała je  ze smakiem , p op ija ­
jąc w odą z źródła. O krzyk  zaw odow y „H a n ­
del! H an del!", zm ien ia jący intonację za leż­
nie od dzie ln icy do dziś pozostał typow ym  
dla miast naszych. L ecz w ostatnich cza­
sach p rzybyło  dużo nowych  typów , zależn ie 
od nowych towrarów , potrzeb  i m ody. W ie l­
ką popularnością cieszą się sprzedawcy 
„k u r", gdaczących z tektury, sznurowndeł, 
zapaln iczek n iestem plowanych, k tórych  w 
oko licy  np. dw orca w iedeńskiego w  W a r ­
szaw ie jest aż kilku. W  Poznaniu do dziś 
dnia utrzym ała się stara tradycja św.-mar- 
cińska, w tym  dniu bow iem  pod kościołam i 
z ja w ia ją  się m ałe kram iki, w  których do­
stać m ożna tak zw. „uszy św ińsk ie", tj. c ia ­
sto w ypiekane w  postaci rurki, dosyć tw ar­
de i słodkawe. Gdy pew nego razu pytałem  
się sprzedaw czyn i tych „św ińsk ich  uszu" od 
k iedy datuje się ten zw ycza j, spojrzała na 
mnie ze zdziw ien iem  i ośw iadczyła, że  jest

Handlarz orzechami włoskiemi na­
leżał w Warszawie do charaktery­

stycznych typów.

on tak stary, jak  kościół św. 
Marcina. Czy in fo rm acja  ta 
odpow iada praw dzie  nie 
wiem, ale zapewne takie 
„uszy św ińsk ie" kupow ali 
dawni Polacy , p rzy je żd ża ­
jący  na ja rm ark i do P ozn a­
nia ju ż w  X V I w ieku, a; m o­
że wcześniej. N ie m ożna też 
zapom nieć o u licznych kape­
lach, k tóre ostatnio p o ja ­
w iły  się w  naszych m ia­
stach

Ruch hand low y na ulicy 
regulu je samo życie. Jedne 
•ypy giną, stając się n iepo­
trzebnym i, inne w yp ływ a ją  
na w idow n ię. N ow ym  takim  
nabytkiem  u licy w ielk ich  
miast —  to szofer. Ubrany 
często w skórzaną kurtkę 
i czapkę sportową, jest on 
dziwnem  p rze jśc iow em  sta- 
djum  m iędzy inteligentem  
a człow iek iem , jak  to m ó­
w iono daw n iej, —  prostym . 
Ma n ieraz pew ne w ykszta ł­
cenie techniczne, często jest 
samoukiem, nie cieszy się 

ogółem  zbyt w ie lk im  m irem  w  społeczeń­
stwie, m oże niezasłużenie. Natom iast 
wszelk ie  k ram ik i z jedzen iem , słusznie 
zysku ją sym patje publiczności. P rzeku p­
ka krakowska, „u rzędu jąca " na rynku, 
jest chyba rów n ie w iek iem  czcigodna, 
jak  sama stolica podwawelska. Istotnie, 
czytam y o n ie j w  kronikach, z jaw ia  się 
ona w  literaturze, pisze o n ie j w ie lk i je j 
znawca i p rzy jacie l, M ichał Bałucki. 
Istn ie je  ona do dziś dnia i b ron i się d z ie l­
n ie przed kryzysem . W  Paryżu  znów  
i m iastach francuskich w ogóle, odp ow ie ­
dnik iem  je j  są m oże handlarze karto fe l­
ków  „pom m es sou lflćes" lub „pom m es 
fr ites" albo też „p a illes ", k tóre zaw ijane 
w b y le jaką  gazetę m im o to smakują 
św ietn ie zw łaszcza podczas m rozów . Ży­
cie drobnych  ulicznych sprzedaw ców  n ie­
raz musi zastanow ić obserwatora. Zarob ­
ki ich są tak na oko  m inim alne, że d z i­
w ić się wypada, iż w ogó le  handel ten się 
opłaca.

Tak, poza swą barwnością, ulica po­
siada rów n ież sw’ą... szarą stronę!

Jan Maleszewski.
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Whi wśród Indjan
fu ń c c  i s t w o r z y ć  

’(>ry  c h o r e o g r a f i c z -  
t a n i e c ,  za  t y

i ł o w a n y  , ,W z y -
' o c in ie  b o g a  d e s z•

T e d  S h a w n  u n i u c

stjumie, a w  ciele ludzkim . O czyw iście, że mu­
siało się ono stać n iebyw ale  ekspresyjne, ru ­
ch liw e i giętkie.

Jak w wielu innych wypadkach, tak i tu Eu­
ropa nauczyła się w ielu rzeczy od egzotycznych, 
a nawet dzikich ludów . P rzec ież właśnie one 
do dziś dnia zachow ały tańce re lig ijn e, w y ra ­
ża jące znacznie w ięcej, jak  konw encjona lne este­
tyczne ruchy, bo będące odbiciem  w ew nętrzne­
go nastroju duszy i g łębszej myśli. To, co tan­
cerz egzotyczny w dziewa na siebie podczas tań­
ca jest ty lko sym bolem , a nie zw ykłą ozdobą, 
jak to byw a u nas.

Obecna chw ila obfitu je, jak  m oże nigdy p rzed ­
tem w stawnych i napraw dę w ie lk ich  tancerzy.

Jeżeli czasy p rzed w o jen n ^ i^ ^ o ją  Isadorę, 
a późn ie j Karsaw inę i N ^ 'iw  ’ dzisiaj w y ­
chowanek rosy jsk ie j sztwj, u e i U  lar, H a­
rald Kreuzberg, Maks Takaya
Eguczi i tylu innych Pr0' j (  Kâ jC 1)0 raz roz­
poczętej tak c iekaw ej drj>jsję . >’ z nich po- 
kiem  zupełnie odrębną e j  nj’e,l>ne podejście 
siada n iety lko  inny rePelj|i(i, |'l'zcdewszyst- 
do tematu i w ie le  swoisb Jb t reuzberg od ­
znacza się w ie lk iem  wyc^ Takayaznacza się wietK iem  w > '" -••■w, lak aya
Eguczi w ykon yw u je  tańc®^}, ,0e z akroba- 
tyką. a wszyscy p o s i a d a j ą " ' P r o s t  c zy ­

stość lin ji w tańcu, 1°$. ! S o k ° n W,Zen'ie 
p rzew odn ie j m yśli i 'vl (jHier? Pew nego 
razy ośw iadczył H a ra ld  s, że każda

część ciała powinna w tańcu coś wyrażać, po- 
w inna uzm ysław iać pewną myśl lub uczucie, 
a wszystkie te m om enty razem pow inny tw orzyć  
jedną w ie lką .harm onję. Oto jest credo d z is ie j­
szego tańca artystycznego. 0  w alorach  jego  (ru ­
dno m ów ić abstrakcyjn ie i trzeba je  w idzieć. 
I jeszcze jedno: taniec współczesny pozbył si 
w sze lk ie j a fektacji, a je że li ją  posiada, to ce 
Iowo, a nie jak  tańce operow e w  przeszłości, 
k tóre w  żelaznym  swym  repertuarze posiadały 
n ieodzow n ie  tę w łaśnie cechę. D zis ie jszy tan­
cerz nie m izdrzy się przed w idzem , ty lko  stara 
się w yrazić  n ieraz bardzo pow ażne i bardzo 
zasadnicze mvśli.

JGM.

Typowy uncer*

J uż na k ilka lat przed w o jn ą  taniec artystyczny zaczął p rzecho­
dzić przez liczne m etam orfozy, stając się z estetycznej ro zryw k i to ­
w arzysk ie j ekspresją p lastyczną rów n ie  bogatą i urozm aiconą, jak  
m alarstw o czy rzeźba. M ożnaby go bez przesady p rzyrów nać do tej 
ostatniej z tą ty lko  różn icą, że form a ta posiada oczyw iście  o ty leż 
bogatszą skalę m ożliw ości, o ile żyw e c ia ło  ludzk ie góru je  nad m ar­

tw ym  kam ieniem , czy marmurem .
Słysząc o nowych tańcach artystycznych, m ających  w yrażać n iety lko pew­

ne nastroje, ale rów n ież uplastyczniających 
czy  m uzyczne, zapatrywałem  się na te p ró ­
by dosyć ‘sceptycznie, aż do chw ili, kiedy.... 
B y ło  to w D reźn ie przed w ojną. Na scenie m ia­
ły się ukazać tańce, odzw ierc ied la jące  myśl prze­
wodn ią różnych  sławnych k om pozycy j m uzycz­
nych. Na p rogram ie w idn ia ły  nazw iska M endels­
sohna, Szopena, M ozarta, C zajkow skiego. Cho­
ciaż n ie byłem  zaaw ansow any w  muzyce, a 
o tańcu m iałem 1 ty lko  ogólne w yobrażenia , m i­
mo to, a m oże w łaśnie dlatego, obserw acje po­
czyn ione podczas przedstaw ien ia były  bardzo 
charakterystyczne. W yszed łem  oczarow any i n a j­
zupełniej naw rócony na w ia rę  tańców p lastycz­
nych. W span ia ła  „F ru b lin gs lied " Mendelssohna 
odtańczona przez znaną tancerkę, k tó re j n azw i­
ska niestety n ie pamiętam, dop iero w tej inter­
pretacji tanecznej uwydatn iła w  pełni swe w a­
lo ry  artystyczne, gdyż strona fonetyczna i op ­
tyczna zlew ały się w wspaniałą sym fon ję  nie 
m ającej sobie chyba rów nej.

Jak w iadom o jedną z p ierw szych  w ielk ich  a r­
tystek te j n ow e j sztuki tanecznej była  słynna 
Isadora Duncan, a następnie bardzo w ie le  dla 
tańca p lastycznego zrobiła szkoła D a lcroze ‘a. 
Bezw ąpien ia duży w p ływ  na tańce p lastyczne 
w yw arł Sport, a przedewszystk iem  coraz w ięk ­
sza swoboda w  ubraniu i dążność do uczynienia 
go jak  najw ygodn ie jszem . Koncepcja tańców za­
częła się oswabadzać z dotychczas obow iązu ją ­
cych stro jów  balowych, czy konstjum owych i za­
częto szukać nowych w a lorów  n ie w samym ko-

utwory poetyckiepewne
— ..... . licz"na t y c h  t e m a t a c h  ' (j(1

ne. Na zd ję c ia  Ted ■>
Od lewej: Do 
wysoce uzdol­
nionych tance­
rzy nal eż  y 
również Jawaj- 
czyk K a d e n  
Mas J ad i a n a. 
który pomysły 
do swoich tań­
ców czerpie z 
religijnych trą­
dy cyj swej oj­

czyzny.

N a j l e p s z y m  
tancerzem nie­
mieckim jest 
bez wątpię nia 
Harald Kreuz­
berg, to też tań­
ce jego odzna­
czają się nic tyl­
ko piękną for­
mą i linją, ale 
są pełne wyrazu

Wielkie trady­
cje opery pe­
tersburskiej i 
dzisiaj nie za­
ginęły, gdyż  
teatr państwo­
wy w Moskwie 
posiada takiego 
„asau tańca jak 
Assafa Messe- 
rera, będącego 
jednym z nnj- 
w y bitniejszych 
tancerzy świata
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Rolf Arco, b. członek 
baletu opery państwowej 
w Berlinie, należy do 
najbardziej znanych tan­
cerzy świata. Na zdjęciu 
znany artysta w swej 
roli z „Legendy Józefa*.
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Charakter arch itekton iczny rozbu­
dow u jące j się żyw io ło w o  Gdyni obra­
zu je nerw ow ość współczesnych  p rą­
dów , poszukujących n ow ej m yśli a r ­
chitektonicznej.

N iestety w  gorączce rozbudow y 
miasta opierano się na obcych w zo ­
rach, nie wnosząc w  gdyńskie budo­
w le tw órczej, po lsk ie j m yśli arch itek­
ton icznej. Gdynia nie posiad ła dziś 
jeszcze swego w łasnego urbanistycz­
nego wyrazu, lecz jest konglom ena- 
tcm różnorodnych  eksperym entów  a r ­
chitektonicznych.

N izinna sylw eta Gdyni znaczy się 
na horyzoncie konstrukcjam i d źw ig ów  
i rysunkiem  K am iennej Góry.

R ozp ływ ająca  się arch itektoniczna 
sylw eta miasta o trzym a wreszcie 
sw ó j akcent arch itekton iczny, jak im  
dla Gdańska jest kościół M arjack i 
lub W a w e l dla K rakowa.

Tow arzys tw o  budow y bazy lik i m or­
sk ie j w Gdyni rozp isa ło  w7 r. 1930 
konkurs na budow ę kościoła-pom ni- 
ka odzyskania m orza.

W artośc iow ym  w yn ik iem  rozp isa­
nego konkursu jest praca p rof. inż. 
arch. Bohdana Pn iew sk iego  z W arsza ­
wy. Św iątyn ia wznosie się będzie na 
Kam iennej G órze 115 m. nad p o z io ­
mem m orza, zdała w idoczna dla w p ły ­
w a jących  do portu gdyńsk iego żegla rzy.

Smukła, jasno strzela jąca ku niebu trzem a 
w ieżycam i, sylweta, nowoczesna, a jednak  zw7ią- 
zana z duchem tradycji kościoła, rysow ać się 
będzie na gdyńskim  nieboskłon ie, n iby sym bo­
liczna korona, w ieńcząca ju ż dokonane dzieło, 
czyn m łodej po lsk ie j państwowości.

W ied zion y  c iekaw ością zw róc iłem  się z p roś­
bą do prof. Bohdana Pn iew sk iego , aby p o zw o ­
lił p rze jrzeć  m i setki rysunków  i dziesiątk i m o­
deli p ro jek tów  budow y te j m onum entalnej 
świątyni.

Oglądając prace prof. Pn iew sk iego  wyczuw am  
pow iew  genjalności, w- śm iałej, n igdzie  nie spo­
tykanej form ie  arch itekton icznego charakteru 
św iątyn i, przem yślanej z indyw idualną głębią.

Znakom ity nasz architekt, oparłszy się na zd o ­
byczach now oczesnej techniki że lbetonow ej, s tw o­
rzy ł z nowego m aterjału  w iz ję  św iątyn i, łączą­
ce j się z duchem na jszlachetn ie jsze j tradyc ji k o ­
ścielnego budownictwa.

Tstota żelbetonu zb liża  się do ekspresji go tyc­
k ie j swem i konstrukcyjnem i w łaściwościam i. 
W skutek  używanych w7 epoce gotyku m aterja- 
łów  panow ał w  jego  konstrukcji ro zp ór boczny 
w7 czasie, gdy  w  now oczesnej arch itekturze zw y ­
c ięża ją  siły p ionow e. Grubość muru, k tóra  ta ­
k im  balastem  obciążała średn iow iecze, przestała 
dziś być istotną, z pow odu now ych  statycz­
nych rozw iązań , (id y  daw n ie j rozw iązan ie  łuku 
b y ło  w yrazem  konstrukcji w ew nętrznej, dziś 
stanow i ono ty lko  zewnętrzną form ę arch itek­
ton icznego wyrazu.

Łacińska kultura dąży ła  zawsze do rów now agi. 
T o  dążenie p rzeb ija  się i dziś. Jedną z n a jw y ­
b itn iejszych  cech tw órczości arch. Pn iew sk iego  
stanow i w prow adzen ie  rzeźby do now oczesnej 
arch itektury, rzeźby  w ygn an ej przez dotychcza­
sow ych  now oczesnych  budowniczych. Rzeźba 
według p ro f. Pn iew sk iego , zatrzeć m oże linear- 
ność arch itektury now oczesnej i stać się uzupeł-

Szk ic  elew acji bocznej b a z y l i k i  
m orskiej w Gdyni, pro jek tow anej 
p rze z  inżyn iera  architekta Bogdana  

Pniewskiego.

F ront b a zy lik i m orsk ie j w  G d yn i 
w edług szk icu  inż. P n i e w s k i e g o .

n ia jącym  elem entem  arch itektury tak, 
jak  to b y ło  w  epoce pow stania Erech- 
tejonu w  Atenach. W spółcześn i rzeź­
biarze zaw in ili w iele, nie stosując się 
do w ym agań d zis ie jsze j architektury, 
która tęskni do n iej. Monumentalne 
gdyńskie d zie ło  stanie bok iem  do m o­
rza, skąd w idoczne będą trzy  w ieże, 
sym bolizu jące trzy zabory. Bazylika 
tró jn aw ow a w  konstrukcji że lb eton o­
w ej, licow ana będzie  k linkierem .

M iędzy dw om a w ystępam i na w e j­
śc iow e j e lew ac ji figura M atki Boskiej, 
G w iazdy M orza. Nad w ejściem  głów- 
nem  ołtarz dla polow ych  nabożeństw, 
um ieszczony na wysokości 9.5 m  od 
poziom u placu. P rzek ró j św iątyni 
oparty  na konstrukcji trzech ram  c ią ­
głych" tw orzy  bardzo  proste ro zw iąza ­
nie konstrukcyjne. Słupy o p rzek ro ­
ju m n iejszym  przy podstaw ie  u łatw ia­
ją  najw iększe w yzyskan ie  pow ierzch ­
ni. K ośc ió ł ca łkow ic ie  otw arty. K o rzy ­
stając ze spadku naturalnego zapro ­
jek tow an o  w7 do ln e j części kościoła 
westybul reprezentacyjny, kap licę dla 
chrztów7 i pogrzebów .

Kubatura b azy lik i wynosi 62.380 m 
sześć., w eirzch  2.635, p leban ji 4.536. 
Zapro jek tow an ie  kościoła na najw yż- 
szem północnem  wzniesien iu , orjen- 
tu je budow lę osią wzdłużną z połud­
nia na północ, um ożliw ia jąc  w  ten 

sposób n ajw iększe  w ykorzystan ie pow ierzchn i 
w zgórza  i w łaśc iw e usytuowanie p laców  n iższego 
d la w o jska  i w yższego  dla publiczności. Z  p la­
ców  tych roztacza się przep iękny panoram iczny 
w id ok  na port i m orze. Poszczegó lne elem enty 
koinstlrukcyjne w ią żą  się w  harmon.injny irytim, a 
twórcza fainitiaizja ardWiitekty zaciera  z. poimocą 
rzeźbiarskich ozjyim ików ostrość liinieairnioiśici że l­
betonow ej konstrukcji.

Zewmętrze św iątyn i w yp ływ a  jasno z jego  w nę­
trza, o skondensowanych zw artych  kształtach.

W  celu stonow ania św iatła i stworzen ia m o­
d litew n ego  nastroju, arch. Pn iew sk i użyje  w i­
traży, k tóre  wykonane będą z szlachetnego ma- 
terjału . W  bazy lice  gdyńsk ie j użyte będą barwne 
w itraże  o w łaściwościach  i charakterze wzorów7 
z Chartres, czy Sainte Chapelle lub naszego Ma- 
rja ck iego  kościoła.

W  ten sposób pom yślana p rzez polsk iego bu­
dow n iczego, bazy lika m orska stanie się rzadkim  
dokum entem  naszej epoki, św iadczącym  n ietylko 
o potędze państwowości, a le  o w ie lk ie j wartości 
artystycznej współczesnej naszej architektury- 
Dodać trzeba, że inż. Pn iew sk i jest laureatem  
konkursu budow y Sądu grodzk iego  w7 W arszaw ie , 
tw órcą rekonstrukcji gmachu M. S. Z. w W arsza ­
w ie i innych.

Budow a gdyńsk ie j b azy lik i dochodzi do skut­
ku dzięk i energicznej działa lności Tow arzystw a 
Budowy B azy lik i M orsk iej, w  k tórego  lokalnym  
zarządzie są dziekan ks. J. Tuszyński, prezes R y ­
szard Gałczyński, W . Grabowski, A. W achow iak , 
M. Berger, konsul N. K orzon , dr. W . Laba, inż. 
S. Łęgow sk i i inni.

N iew ą tp liw ie, iż budow a św iątyn i, k tó re j koszt 
ob liczony na 3.500.000 złotych, d zięk i wysiłkom  
wszystkich obyw ateli Gdyni, rych ło  dop row adzo ­
ną będzie do końca.

M. Dienstl-Ihtbrowu.
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CHCE  *  PAN
D O Ż Y Ć

ónana artystka kabaretowa M is t in y u e  tt, 
rwana popularnie ..Mis*' zuchowata do dziś 
■'"••lisia urodę, a ruchu j cJ przypominają 

młodą kobietę.

jl 'ó l Gustaw szwedzki jest mimo swoich 
lat równie rześki i zdrów, jak miody 

człowiek.
Poniżej: li. prezydent republiki francuskiej 

asto,, Doumeryue patrzy z młodzieńczą

oniżej: Prof. Edward ftrnnly jest najstar- 
if ll"1 pionierem radja. a przed 45 laty do- 
°nał doniosłego wynalazku, poprzedają- 

eeyo współczesny detektor rndjnwy.

arzenia ludzkości na temat d ługiego życia 
i zd row ia  są chyba rów n ię  stare, jak  ona 

sama. Pod  różnem i postaciam i, w szędzie  i zaw ­
sze pow tarza się jeden  i ten sam m otyw  p rze­
w odn i: co czynić, aby dożyć zd row e j i rześkie j 
starości? Naw et najstarsze legendy opow iada ją  
o tych szczęśliwcach, k tórym  udało się oszukać 
n ie jako  śm ierć i p rzed łu żyć swą w ęd rów kę na 
tym  św iecie. Gdy w  końcu X V I I I  w ieku z ja w ił 
się na dwefrach europejskich  m onarchów  s łyn ­
ny hr. de Saint-Germain, tw ierdzący, że p o ­
siada k ilkaset lat w ieku, to m im o, iż  tw ierd ze ­
nie je g o  b rzm ia ło  nieco... dziw n ie, uw ierzono 
muł gdyż chciano mu w ie rzyć ! Jest rzeczą p rze­
cież nadw yraz p rzy jem ną zobaczyć na w łasne 
oczy człow ieka, k tó ry  zdo ła ł w yna leźć  eliksir, 
oddala jący od  nas na d ługi p rzeciąg  czasu fa ­
talną ch w ilę  śm ierci.

Na tem at d ługow ieczności w * ie le :‘wygłaszano 
już teory j, tw orzono program  życ iow y , m ający 
ją  zapewnić, dawano takie i inne wskazów ki. 
N a jba rdz ie j jednak  chyba p rzekonyw u jące bę­
dzie to, co pow iedzą o sw ojem  życiu  w łaśnie 
ci ludzie, k tórzy  d ługow ieczność znają nie 
z teorji, lecz... z praktyki. W śród  dzisiejszych  
„a s ó w " d ługow ieczności na p ierw sze b oda jże  
m iejsce w y s iw a  się 77-letni k ró l Gustaw
szwedzki, gra jący, jak  w iem y jeszcze św ietn ie 
w  tenisa, p rof. E dw ard  Bran ly, m a jący  91 lat, 
p rezyden t republik i francuskiej Doumergue, 
jeden  znajm łodszych  w śród starych ,ale bądź 
co bądź 72-letni i słynna gw iazda  kabaretów  
paryskich M istinguett, o k tóre j w ystarczy, gdy 
pow iem y, że... nie jest m łoda, podanie dok ład ­
nego w ieku pozostaw im y je j  sam ej!

Z prezydentem  D oum ergue spotkałem  się
w' jego  posiad łości w ie jsk ie j w  Tou rnefeu ille . 
N ie  jest rzeczą byn a jm n ie j łatw ą otrzym ać 
u n iego audjencję, n iem n ie j jednak  chw ile  spę­
dzone z n im  nie są in terw iew em , lecz m iłym  
odpoczynkiem . Prezyden t czu je się zupełnie 
m łody, zd row ie  ma świetne, oczy jego  rzucają 
błyski m łodego  człow ieka. P rzyb ra ły  one w yraz 
wysoce filu terny, gdy ośw iadczy ł mi, że... nie 
ma m i n ic do pow iedzen ia . C zyżby to by ł żart, 
czy też sztuczka dyplom atyczna? W  k ilka chw il 
późn ie j jednak zgodził się chętnie odpow iedzieć  
na m o je  jedyn e  pytanie:

—  C.o pan prezyden t robi, aby zachować 
w swoim  w ieku taką m łodość?

—  W sta ję  i k ładę się spać bardzo  wcześnie. 
Od chw il, k iedy opuściłem  pałac E lize jsk i, czas 
m ó j rozdzie lam  m iędzy ogrodem  a b ib ljoteką. 
P rzed tem  oczyw iśc ie  musiałem  pośw ięcać du­
żo czasu na spraw y państwowe, opuściwszy 
jednak fo te l p rezyd ja lny, pod ją łem  znowu me 
dawne p rzyzw ycza jen ia . Nawet one jednak  nie 
p ozbaw iły  m nie jedn e j godziny ćw iczeń  fiz y c z ­
nych dziennie. Pozatein  utrzym uję ścisłą djetę, 
k tórą m i przepisał m ó j lekarz, nie nadużywam  
niczego, a le  też nie pozosta ję  n igdy bezczynny. 
W e  wszelk ich okolicznościach  życ iow ych  staram 
się zachow ać uśmiech na tw arzy, stosuję się 
punktualnie do m o jego  planu życia, śpię sm acz­
nie p rzez siedem  godzin.

Zachow ać uśmiech na tw arzy ! Taka mała 
rzecz, a jednak jak  m ało ludziom  ona się udaje!

M iałem  też sposobność pom ów ić  z w ieczn ie 
m łodą Mistinguett, k tórą się zw yk le  przytacza 
jako w zór m łode j starości. P rzypom in am  sobie 
pew ien antrakt w  teatrze Fo lies  Bergeres, k iedy 
podczas m ontowania d ekoraey j zw róciłem  się 
do M istinguett:

—  Czy pani pozw o li postaw ić sobie pewne 
pytanie odnośnie pani sekretu?

Jakiego sekretu? —  zapytała zdziw iona.

—  Sekretu pani m łodości.
—  W id zę , że pan mnie b ierze za osobę ż y ją ­

cą w spom nien iam i! Zresztą mam ju ż dość tego. 
Z a rów n o  Pau l M orand, jak  też Clem ent Vau- 
lel w raz z n iek tórym i innym i p rzyzw ycza ili się 
uważać mnie za rod za j s tarej re lik w ji! Ja 
i r e lik w ja ! M oja  garderob iana m oże panu p o ­
kazać m ó j akt urodzenia.

—  U rodziłam  się w  r. 1888 i; zaczęłam  w y ­
stępować bardzo  m łodo  w  musie hallu. D latego 
też oddaw na się o m nie słyszy. Jestem zresztą 
m łodą, m łodą ciałem  i duszą. Mam świetny 
apetyt, śpię dobrze, a rów n ież w yp ić  lubię. N i­
gdy się n ie gim nastykow ałam , gdyż zw yk ła  p ró ­
ba w  musie hallu starczy za n ajlepszą g im na­
stykę. N ie  u żyw am  n igdy żadnych specja lnych 
środków  ani odm ładzających  kuracyj, ani też 
k ąp ie li z  m leka. P i ję  najchętn ie j szampana. 
Zresztą nie lub ię  alkoholu . Ta jem n icą  m o je j 
m łodości jes l to, że kocham ponad wszystko 
życie !

Innym  znów  razem  udałem  się do Instytutu 
K ato lick iego , gdzie  m ia łem  spotkać się z prof. 
E dw ardem  Branly. Spotkałem  go przechod zące- 
gi p rzez jezdn ię , opartego  o dw ie  laski.

—  D laczego  pan p ro fesor używ a dwóch  lasek, 
idąc przez jezdn ię, podczas gdy na trotuarze 
podp iera  się ty lko  jedną? —  zapytałem  go.

—  W id z i pan, to jest ty lko  sposób na auto- 
m ob ilistów  —  odparł uśm iechając się staruszek, 
gdyż w tedy w ięce j uw aża ją  na przechodzącego 
starca.

—  W yra żen ie  to, p ro fesorze, śm iesznie brzm i 
W' pańskich ustach, gd yż nie w y c o fa ł  się pan 
nawet ze s w o je j p racy naukowej...

—  Owszem , w yco fam  się, gdy  się postarzeję. 
M oże jak  będę m ia ł 100 lat, a m oże późn ie j! 
N ieraz m i m ów ią, że pow in ienem  pom yśleć
0 śm ierci —  uważam  jednak, że m ożna z tem 
zaczekać i pracu ję da le j po 14 godzin  dziennie, 
jedząc śniadanie w  Instytucie, abv n ie tracić 
czasu.

—  Jakiż pan posiada sposób, aby dożyć  tak 
d ługiego w ieku?

—  U w ażam  na siebie. M ało jem , raz ty lko  
dzienn ie ob fitszy obiad w  południe, a rano
1 w ieczorem  ty lko  coś bardzo  lekk iego. Bardzo 
chętnie p ijam  szklankę w ina z wodą, gdyż w ino 
oczyszcza organizm .

Pożegnaw szy  słynnego uczonego, przyglądam  
mu się jeszcze chw ilę  z boku i stw ierdzam , że 
naprawdę ma ruchy... m łodzika !

T ru d n ie j b y ło  z interwiewem u kró la  Gusta­
wa szw edzk iego, gdyż trzeba się o to  starać 
u szam belana, pełn iącego służbę i m ieć po leca ­
jący  list swego am basadora. Udało  m i się je d ­
nak m ów ić  z nim  podczas jedn e j z jego  p od ró ­
ży  na korcie  ten isowym . Na m o je  pytanie, ja ­
kim  jest sekret je go  m łodości, odparł uprzejm ie:

—  Sekret ten jest bardzo prosty. Od m ałego 
dziecka upraw iam  sporty, najchętn ie j teiris i p o ­
lowanie. W  Sztokholm ie za łoży łem  „Id ro tts  
C lub", t. j. klub sportow y. Pom im o bardzo 
k rótk iego  w zroku  ,k tóry  mnie zmusza do n o ­
szenia dwóch  n ieraz par szkieł, zdoła łem  od ­
nieść szereg zw ycięstw  na korcie  ten isow ym . 
Uw ażam  sport za najlepszy środek zachowania 
m łodości i cała m o ja  rodzina rów n ież go upra­
wia. Ż y ję  bardzo  skrom nie, m ało jadam . N igdy 
nie stosowałem  żadnych odm ładzających  ku- 
racyj.

Jego K ró lew ska Mość Gustaw' V, potom ek 
m arszałka Bernadotte 'a, księcia dc Ponte Cor- 
vo ściska m i tak silnie rękę, że nie potrzebu je 
zapew niać m nie o sw'ej m łodości!

Arm and Auronsart.

AS-19



MIASTO LAGUN.
Jak W en c ja , „k ró low a  m órz", jest jedy- 

nem  w  swym  rodzaju  na św iecie miastem, 
tak św ieżo  otw arta autostrada, jest jedynem  
w swym  rodza ju  przedsięw zięciem . N a leży  
też ją  za liczyć do na jp iękn iejszych  i n a j­
śm ielszych d zie ł d zis ie jszego  rządu faszystow ­
skiego, k tóry  ma zawsze na celu tak zape­
w n ien ie pracy bezrobotnym , jak  i tw orze­
n ie o lbrzym ich , pom nikow ych , a użytecz­
nych urządzeń. O bliczone są też na ro zw ó j 
turystyki, tego tak n iesłychanie ważnego 
źród ła dochodów ' państwowych  i prywatnych.

Rząd austrjacki, k tóry  jak  w iadom o, na 
m ocy Kongresu W iedeńsk iego  ob ją ł W en e ­
cję, a d z ierży ł ją  do r. 1866, ju ż 11 stycz­
n ia r. 1846, oddał do użytku most k o le jo ­
wy, zbudowany poprzez laguny, na p rze­
strzeni 4 k ilom etrów , łączący W en ec ję  z 
nadbrzeżnem  m iasteczk iem  Mestre. D ługo 
jeszcze przed wyna lezien iem  sam ochodów, 
a zw łaszcza w  latach 1871 i 1890 . podno­
szono p ro jek ty  zbudowania rów n o leg łego  do 
k o le jow ego  mostu, dla pojazdów . P ro jek ty  te 
jednak  nie dochodziły  do urzeczyw istn ienia 
wobec sprzec iw ów  ze strony głów n ie  litera­
tów i artystów . B ron ili oni zdania, że  W en e ­
cja straciłaby swą oryginalność wyspiarskości

M ost samochodowy poprzez laguny, zwany 
Ponte L ittorio . Na słupach umieszczono lwy 
weneckie, na pamiątkę zniszczonych w czasie 
walk politycznych emblematów w Troyirze  

w Dalm acji.

O lbrzym i ga ra i na końcu Ponte L ittorio  
przy Piazzale Roma.

Nowy, krzyżujący się most w dzielnicy we­
neckiej Tolentini.

i swą do pew nego 
stopnia niedostępność.
Bo jak że  m ożna było  
dopuścić konne p o ja ­
zdy do miasta, w  któ- 
rem niem a ani jedn e­
go  żyw ego  kon ia !?
S przeciw ia li się też 
w szyscy w łaściciele 
łod zi i okręcików ' pa­
rowych, ży jący  z p rze­
wozu gości z W en ecji 
na w'ybrzeże. Jeżeli 
dochodziła  ko le j, p o ­
w inny by ły  jednak 
dochodzić  i sam o­
chody.

P o  w o jn ie  n iesły­
chanie rozwdnął się 
ruch samochodowy', 
zw łaszcza w Ita lji i
ogrom nie w zrosła liczba turystów, p rzy je żd ża ­
jących z zagranicy sam ochodam i. P rzew ażn ie 
om ija li on i W en ecję , gdyż pozostaw ian ie 
sam ochodów  na wybrzeżu  w  Mestre nie b y ­
ło  wygodne. P rzy  rozw o ju  m iasta koriiecznem  
się stało w ygodn ie jsze  połączen ie z w yb rze ­
żem, dla szybszego przew ozu  środków' żyw ­
ności, węgla, d rzew a i t. d. P rzed  dziesię­
ciom a laty  pow stał przed Mestre, od stro­
ny W en ec ji ogrom ny port M arghera dla 
prze ładow yw an ia tow arów , przew ożonych  
okrętam i przez W en ecję .

W szystko  to skłon iło  zarząd miasta W e ­
necji w' r. 1930 do postanow ienia budowy' au­
tostrady, rów n o leg łe j do mostu k o le jow ego . 
W ygo tow an ie  planów i przeprow adzen ie 
dzieła pow ierzon o in żyn ierow i Eugenio 
M iozzi, k tóry n iedaw no zdał dokładne spra­
w ozdanie w  m edjolańsk im  dwutygodniku 
„Sapere".

Prace zaczęto 7 lipca 1931. W  Mestre za ­
częto autostradę od wiaduktu w zn iesionego 
w  r. 1913 ponad licznein i lin jam i ko le jow e- 
mi, a da le j na przestrzen i 4 k ilom etrów  po­
p row adzono ją  po moście, 22 m. szerokim , 
złożonym  z 228 przęseł z żelazobetonu, z do ­
datkiem  cegieł i kam ienia b ia łego z Istrji, 
tego samego, k tóry służył od w iek ów  do bu­
dow y przecudnych weneckich pałaców . P o ­
n iew aż poziom  w ody na lagunach niewdele 
ty lko  się zm ienia, w ięc i pom ost n iezbyt zro ­
b iono wysok i, a jedyn ie  nad Canale Grandę, 
d la  um ożliw ien ia  przejazdu  parow ców , 
znacznie go podw yższono p rzy  moście dw u­
przęsłowym . Od wiaduktu w  Mestre, aż pra­
w ie do dw orca k o le jow ego  w  W en ecji, zw a­
nego Santa Lucia, pom ost dotyka pomostu 
kole jow ego .

Środkiem  n iezw yk le  szerok iego toru as fa l­
tow ego biegną w  obydw óch  kierunkach sa­
m ochody, bokam i p rze jeżd ża ją  autobusy p o ­
ruszane elektrycznością, z prądem  docho­
dzącym  podobn ie jak  w  tram w ajach  e lek ­
trycznych, a na samych k ra jach  są d różk i 
trzym etrow ej szerokości, 'd la  row erzystów  
i dla pieszych.

Ruch w  ob ie strony jest o lbrzym i, bo M e­
stre w  ostatnich latach bardzo  się rozw inęło  
i uprzem ysłow iło, a w ielu ludzi pracujących 
tam, m ieszka w  W en ecji, jak  i naodwrót.

Autostrada p rzebiega ponad Canale Gran­
dę, c zy li ponad głównym , najszerszym  ka­
nałem  w  W en ecji, zakreśla jącym  kształt g ło ­
ski S i n iedaleko  stacji k o le jo w e j p rze­
m ien ia się w obszerny plac, P iazza le  Rom a, 
obe jm u jący  1500 m etrów  kwadratowych . 
Stąd jedna droga p row adzi do te j stacji, a 
druga do o lbrzym iego  garażu sześciopiętro­
wego, m ogącego pom ieścić 900 sam ochodów, 
a w ed le projektu  rozbudow y, w  przyszłości 
1800 sam ochodów. W  jednym  z narożn ików  
tego oszklonego olbrzym a, w ygodna serpen­

Nowy most kamienny, wzniesiony obok dworca kolejowego n - 
miejscu dawnego żelaznego na Canale Grandę. W głębi kościół

San Simone.

tyna p row adzi na piętra. Na P iazza le  pod
garaż obrano m iejsce, gdzie  nie b y ło  w ięk­
szych zabytkow ych  d om ów  i k tóre można 
było  rozebrać bez szkody.

Canale Grandę zakreśla n a jw iększy  łuk W 
części od stacji k o le jow e j, aż do m iejsca P ° 
za sławny most R ialto. Aby skrócić tę na­
zbyt długą i zanadto uczęszczaną d rogę w o­
dną, m ającą 3.300 m etrów , zrob iono nowy 
kanał od P iazza le  Rom a tak, że po przeła­
dowaniu tow arów  ze sam ochodów, w  stro­
nę g łów nego Basenu św. M arka, parow ce 1 
łod zie  m otorow e jadą wygodn ie, p rzebyw a­
jąc  zam iast 2400 m etrów , ty lko  700. Ten 
n ow y kanał R io  N u ovo  powrstał częścią 
przez rozszerzen ie dawnych kanałów , częścią 
przez zburzenie domów', k tóre w te j w ła­
śnie d z ie ln ie j' też n ie p rzedstaw iały w ięk­
szej w'artości artystycznej. W zn ies ion o  nad 
nim siedem  m ostów  kam iennych z żelazo- 
betonowem  wnętrzem , w zorow anych  na skro­
mnych, a p ięknych tutejszych dawnych m o­
stach.

D o n iedaw na jeszcze uderzał w je żd ża ją ­
cego k o le ją  do W en ec ji, zaraz obok  dworca 
na Canale Grandę, w idok  b rzydk iego  żelaz­
nego mostu, sprzecznego z charakterem 
w-szystkich zabytków . Św ieżo zm ien iono g ° 
na skrom ny, a p iękny kam ienny most. Cie­
kawy, k rzyżu jący  się m ost w zn iesiono 
d zie ln icy  Tolen tin i, p rzy now ym  kanale.

Aby przedstaw ić ogrom  całego dzie ł8’ 
na leży wyjaśnić, że całość autostrady- 
w raz z m ostam i i w iaduktam i ma 10 k ilo­
m etrów . K oszty w ynosiły  8 m iljon ów  l|r’ 
czy li naszych złotych 3 m iljon y  360 tysięcy> 
a u nas, p rzy d roższym  m aterja le  i ro- 
botniku, b y łyby  bez porów nan ia  wyższe- 
P racow a ło  dzienn ie p o  4.600 rob otn ików  
przez 550 dni. U żyw ano siły elektrycznej
0 napięciu 6.600 wolt, ro z ło żon ej p rzez sześć  
transform atorów . U żyto  20.000 m etrów  kwa­
dratow ych  wapna i gipsu, 20 m iljon ów  cegiej-
1 45 tonn kam ieni. Słupów żelazobetonowycn  
postaw iono razem  w ziętych  na długość aZ 
275 k ilom etrów . Pon iew aż wrnda na lag8' 
nach jest spokojna, w ięc drew-niane ruszto­
wania przęseł m ożna b y ło  ustawiać na bar­
kach, używanych do p rzew ożen ia  c ię ża ró w

Jak n iegdyś na budow lach i mostach 
m ieszczano rzeźb ione w  m arm urze herby 
ich tw órców , tak dziś dano tu herby w ło ­
skiego królestw a i lik torsk ie fasces, herby 
faszystow-skie, a braknąć nie m ogło  również 
i weneckich lw ó w  skrzydlatych św. Marka- 
W yrzeźb ion o  je  na pilotach, na początku dro­
gi, takie właśnie, jak ie  n iedaw no w  Trau, czy­
li T ro g irze  w  D alm acji zn iszczyli p rzeciw n i­
cy  Ita lji i to  z odpow iedn iem i napisam 1- 
żeby b y ły  w iecznem i św iadkam i tego w ie l­
k iego  dzieła rządu faszystow sk iego w  W e" 
necji. K s .  Dr. T. Pomian K r u s z y ń s k i -

20 -AS Z A D U M A  S P I Ż U .  —  N a  d a w n ą  s t o l ic ę  k r ó l ó w  p o ls k ic h  
s p o g lą d a  z  m u r ó w  w a w e ls k ic h  s p iż o w a  a r m a t a ,  w y p a t r u jd c
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„ZIÓŁKA"
POLITYCZNE W KARYKATURZE.

Hugh Gibson, znam/ amerykański mąż li. p rem je r H errio ł jest wcale „pokaźną“ l i l ją !  Nawet ja k o  kwiat Bernard Shaw zdaje się kry- 
stanu, przypom ina złośliwą chimerę. tycznie zapatryw ać na otoczenie.

P o n iże j: A gę  Khana można 
przynajm n iej w Europie za li­
czyć do egzotycznych kwiatów.

P o n iż e j: H itle r nAleży bez- 
wątpienia do najciekawszych 
„ kwiatów“  na „p o lu “ współ­

czesnej polityki.

P o n iże j: P łatk i maku są dla- 
Gandhiego aż nadto wystar- 

czającem okryciem  !

P o n iże j: Chociaż z a m i e n i o n y  w r ó ż ę  
de Valera wygląda jakby chciał z rob ić  

nową rewolucję.

M ało jes l dziedzin  rów n ie  nadających się do karykatury 

jak polityka, to też stanow i ona u lubiony temat karykatu ­

rzystów". Jeden z n a jb a rd z ie j znanych artystów  angielskich, 

M ichael Loran t, sportretow al najc iekaw sze postacie p o li­
tyki eu ropejsk ie j, jak  rów n ież literatury i tow arzystw a an­

g ie lsk iego  i ukazu je je  nam  jak o  kw iaty, k tóre  w  wielu 
w ypadkach  m usim y nazwać poprostu... „ z ió łk a m i!"  Tak iem  

zió łk iem  je s l naprzykład  „p rzy ja c ie l nasz" L lo yd  George 
i je go  rodzina, będąca rów n ież jak  on czynną na forum  
Izby Gmin. U m ieszczen ie je j  na łodygach  m lecza, zw an e­

go też „stałością m ęską", n ie jest pozbaw ione pew nej pi- 
kanterji. A le  zn a jdz iem y ją  też w  pozostałych  rysunkach.

Na lew o: Pom im o dobrodusznej m iny, nie należy sprytnemu 
W alijczykow i L loyd  Oeorge’ow i zbytnio ufać.
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KSIĄŻĘ
„trente-et-anarante”

O

Powieść Williama J. illakina. 22 Tłumaczenie autoryzowane Jana Maleszewskiego.

— Przypuszcza ją , że jesteśm y tu ta j 
na to, aby trop ić  przem ytn ików , dla 
tego też n ik t n ie odważa sie pokazać 
na brzegu. i ; 11

— Rozum iem  — odparł, w ysłu ch aw ­
szy w skazówek sw ego przełożonego 
porucznik M ont.

—  N o  to idź już, a ja  tym czasem  z 
S im onitzem  będziem y p iln ow ać  nasze­
go dostojnego w ięźn ia.

U k łon iw szy  sie po w ojskow em u pu ł­
kow nikow i, M ont zn ik ł za drzw iam i. 
Za chwilje obaj w o jskow i w id z ie li s y l­
w etkę odda la jącego  sie porucznika 
przez okno pokoju, w  k tó rym  sm acz­
nie spał S erg ju sz Łobanow .

N a  pob lisk iem  krześle pu łkow n ik  
Po łoży ł rew o lw er, aby  m ieć go  w  każ­
dej ch w ili w pogotow iu . Podczas gd y  
Sass roz lokow a ł sie w ygod n ie  na swo­
im fotelu , poruczn ik  S im on itz  za ją ł 
n iiejsce w  kącie jego , p rzygo tow u jąc  
sie do d łu g iego  czekan ia na obudzenie 
sie A rtu ra . Z ap a liw szy  pap ierosy  obaj 
n ieżczyźn i w m ilczen iu  p rzyg lą d a li sie 
śpiącemu. W k ró tce  w  poko ju  zapano­
w ała  cisza, w  k tórą  raz po raz ty lk o  
w dziera ł sie da lek i szum m orza, oraz 
ciężki oddech A rtu ra .

R O Z D Z IA Ł  X X X I .

Poru czn ik  M on t n ie  wraca.

— Już trzy  god z in y  przeszły , —  za­
m ruczał pu łkownik, patrząc sie na sw ój 
zegarek, k tó ry  nosił na reku . —  Co do 
djahła m ogło sie stać temu M on tow i?

S im on itz w sta ł ze_swego krzesła, ab y  
nieco w yp rostow ać  nogi, p rzyczem  
Przełoży ł rew o lw er z p raw e j rek i do le ­
wej.

— Czy pan m yś li, pan ie pułkowniku, 
że M ont potprostu... uciekł?
.P u łk ow n ik  w  zam yślen iu  podrapał 

sie po g łow ie .
, — N ie  śm ia łby tego  uczynić, ry zyk u ­
jąc w iece j jak  swe życie .

— M oże pan ma racje, pułkowniku. 
M ów iłem  z M on iem  niedawno temu i...

— N o i co?
N ie  jes t tak im  republikan inem , ja- 

Kimby m ogło sie zdawać.
. Pu łkow n ik  zm arszczył brw i, w krótce 
Jednak uśm iechnął sie-

— Pók i nie jest z przekonan ia ro ja- 
ostą, pog lądy  jego  m nie nie obchodzą— 
odparł.

— W iec  pan nie przypuszcza, panie 
Pułkowniku, że M on t nas opuścił? —

IL U S T R O W A Ł  J. M . B R Z E S K I

p y ta ł S im on itz  p rzyc iszonym  głosem .
Z ap y tan y  potrząsnął g łow ą.
— N ie, ja  znam M on ta —  c iągną ł 

da le j pu łkow n ik  re flek s je  na tem at 
sw ego podw ładnego. —  Znam  też je ­
go  rodzinę, słu ży on w  wojsku  je ­
d yn ie  dla k a r je ry , a przecież w K o ­
ra w ji n a jła tw ie j zrob ić  k a r je re  p o li­
tyczną służąc w wojsku. M ont jes t po­
lityk iem  i w ierze  w  n iego. G otów  bym  
własnem  życiem  za u iego zaręczyć.

— Tak... a le *lo wsi id z ie  sie jed yn ie  
pół godzin y , tym czasem  poruczn ik  
M ont opuścił nas ju ż trzy  god z in y  te ­
mu. Coś m usiało mu sie w yd arzyć  
w  drodze — zau w aży ł poruczn ik  S i­
monitz.

Pu łkow n ik  zrob ił n iezdecydow any 
ruch reką.

— M ożem y ty lk o  zaczekać!
Znowu m ilczen ie  ogarnęło  pokój. 

Ś p iący  człow iek  leża ł spokojn ie  jak- 
gd yb y  by ł n ie żyw y  a jed yn ie  re gu ­
la rn y  i nieco h a ła ś liw y  oddecli dawał 
znać, że książę K o ra w ji ż y je  na­
prawdę.

P rzech od z iły  m inu ty i kwadranse. 
I  c ią g le  n ie by ło  słychać ch a rak tery ­
stycznego sk rzyp ien ia  piasku, k tóry  
ozna jm ia ł, że ktoś id zie  przez ogród. 
Pu łkow n ik  począł sie denerw ow ać co­
raz bardzie j. W końcu  porozu m iaw szy  
sie spojrzen iem  z poruczn ik iem  S i­
m onitz, o tw o rzy ł d rzw i pokoju  i w y ­
szedł przed dom. Zaczą ł sie p rze­
chadzać n erw ow ym  krok iem  po ła w i­
cach p iasku w patru jąc  sie w  szare 
m orze i ro zg ląda jąc  sie naokoło, ale 
n igdzie  n ie m óg ł zauw ażyć czegoko l­
w iek, coby znam ionow ało zb liżan ie  
sie porucznika. T y lk o  na n ieb ie  uno­
s iły  sie z ch a rak terystyczn ym  k rzy ­
kiem  m ewy, k tóre zdaw a ły  sie czegoś 
szukać.

— C zy  pau pu łkow nik  zau w aży ł 
coś? —  zap y ta ł S im on itz.

—  Żadnego śladu, w pad ł jak  ka­
m ień w wodą.

Lecz cóż m ogło w yd a rzyć  sie temu 
dzielnem u i odważnem u o fice row i?  
Pu łk ow n ik  przechodził m yślą  w szyst­
k ie m ożliw ości n ieszczęśliw ego w y ­
padku. -P rze c ie ż  m ia l ty lk o  kupić 
zapasy spożyw cze w e w s i i zadzw o­
nić następnie do am basady kora- 
w jań sk ie j w Lon d yn ie  z zaw iadom ie­
niem, że książę S erg ju sz  zna jdu je  
sie w ich reku. N ic  w ie c e j! A p rze­

c ież w  dodatku Scotland Y a rd  p il­
now ał szczegółow o te okolice. Zda­
w a łoby  sie w iec, że w łaśc iw ie  niema 
zby tn iego  n iebezpieczeństwa. A  c zy ż­
by  było  m ożliw em , żeby M ont zb iegł, 
jak  to poddaw ał poruczn ik  S im on itz?

Cisza panu jąca  w  tym  ta jem n iczym  
domu w zm aga ła  sie z. m in u ty  na m i­
nutę. S łychać było  coraz s iln ie j tyk a ­
nie zegarka, na k tóry  pu łkow n ik  od 
czasu do czasu pa trza ł ze w zrasta ją- 
cem zdenerwowaniem .

—  Już w  pó ł do p ie rw sze j! —  w y ­
k rzykną ł w końcu.

Jeszcze n ie  skończył m ów ić, gdy  
dał sie _ słyszeć dzwonek telefonu. 
P rzyp om in a ł on, jak b y  w padającą  do 
cichego domu bombę. D zw onek coraz 
s iln ie j hałasow ał i obaj m ężczyźn i ze­
rw a li sie z krzeseł.

—  D zw oni te le fon ! — w yk rzyk n ą ł 
S im onitz.

—  O czyw iście, że te le fon  — p o tw ie r­
dził zn ie c ie rp liw io n y  pułkownik. A le  
gdzie  on jest do licha? N ie  w id zia łem  
tu ta j żadnego aparatu !

—  Ja też nie —  zaw tórow a ł tow a­
rzysz jego .

— T rzeba  go  znaleźć! — zakom ende­
row a ł Sass.

Głos dzwonka rob ił w rażen ie, jak- 
g d y b y  dochodził z ja k ie jś  czeluści, czy 
zam kn iętego m iejsca. C iąg łe  dzw on ie­
nie coraz ba rd z ie j zaczęło denerwować 
obu m ężczyzn, a nawet śp iący A r tu r  
poruszył sie na sw ojem  posłaniu.

W sta ł ze swego im prow izow anego  
loża i począ ł sie rozg lądać  po pokoju.

—  T e le fon  dzwoni, nie s łyszyc ie?  — 
zau w aży ł z iew a jąc  i p rzec iąga jąc  sie 
z zadowolen iem .

S p o jrzaw szy  na swoich  dwóch 
„op ieku n ów " eala sytu acja  stała sie 
d la  n iego  jasną.

W n et jednak pu łkow n ik  p rzyp om ­
n ia ł sobie treść ow ej ka rtk i M arka  
Manna, k tórą  agenci je g o  zdo ła li po­
chw ycić.

—  Że ja  o tem m ogłem  zapom ­
n ieć! —  w yk rzyk n ą ł u derza jąc sie d ło ­
nią w  czoło. —  P rzec ież  te le fon  zn a j­
du je sie w  sza fie ! S im onitz, poszukaj 
go, ja  tym czasem  za jm ą sie naszym  
dosto jnym  gościem .

— Rozkaz, pu łkow niku !
Idąc  za hałasem  poruczn ik  od k ry ł 

w kącie pokoju  starą  m atą ko­
modę, k tóra jak k o lw iek  była zam-
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kniąta posiadała klucz u- 
możliwiający otwarcie. — 
Otworzywszy ją, Simonitz 
podniósł słuchawką i za­
czął słuchać słów, docho­
dzących go po drucie tele­
fonicznym. N ie wiedząc je­
dnak czy ma odpowiadać 
popatrzył sie pytająco na 
pułkownika.

— Mów z nim, oczywi­
ście — mruknął przyciszo­
nym głosem pułkownik.

— Hallo! Hall o! Słu­
cham!

Simonitz przyłożywszy rę­
ką do słuchawki zwrócił sie 
znów do swego przełożo­
nego.

— Ktoś pyta sie o pułko­
wnika Sass!

— To zapewne Mont! — 
odrzekł pułkownik.

— Nie, ktoś inny!
— Jest pan tego zupełnie 

pewien? — pytał Sass.
— Najzupełniej, pułkow­

niku!
W  oczach pułkownika zja­

wił sie błysk złości.
— Trzymaj rewolwer w 

pogotowiu i uważaj na 
księcia — rozkazał — gdy­
by chciał sie oddalić, strze­
laj bez pardonu.

Chesham słysząc te słowa 
uśmiechnął sie ironicznie.

— Przecież dałem panu, 
pułkowniku, słowo honoru, 
że nie uciekną przed pod­
wieczorkiem. A le a propos, 
kiedy bądzie podwieczorek?

Nie słuchając słów Artura, pułko­
wnik podszedł do telefonu, Simonitz 
natomiast trzymając rewolwer w rąku, 
zajął jego miejsce.

— Kto mówi? — pytał opiekun A r ­
tura.

Jakiś głos, robiący wrażenie wiel- 
go spokoju odparł:

— Chciałem mówić z pułkownikiem 
Sass!

Wezwany zastanowił sią chwilą, nie 
poznawał bowiem głosu.

— Jestem przy telefonie!
— A, to świetnie — dała sią słyszeć 

odpowiedź. — Przypuszczałem, że pan 
jest nieco zaniepokojony losem porucz­
nika Monta. —

— Tak?
Mimo, że starał sią nad sobą zapa­

nować, nie mógł zmusić swego głosu 
do zachowania zupełnego spokoju. 
Brzmiał on nerwowo, urywanie.

— Porucznik Mont jest w tej chwili 
jeńcem naszym!

— Jeńcem? Czyim?
— Rojalistycznej Partji Korawji. 

Mam zaszczyt poinformować pana, 
pułkowniku Sass, że przewrót mający 
na celu wznowienie monarchji i odda­
nie tronu ksiąciu Sergjuszowi właśnie 
sią rozpoczął.

Słysząc te słowa pułkownik poczer­
wieniał nagle na twarzy.

— Niech pan mi pozwoli zauważyć, 
— zaczął zmienionym ze złości gło­
sem, — że wasza rewolucja popełnia 
błąd w samym zarodku. Gdzież bo­
wiem jest wasz kierownik?

Ściszony śmiech był jedyną odpo­
wiedzią.

L Wiemy, że w tej chwili korzysta 
on z pańskiej gościnności, pułkowni­
ku. W iemy też, że jest ona nieco przy­
musowa. Chciałem panu zakomuniko­
wać przy tej sposobności, że (dom, 
z którego pan mówi ze mną telefonem

.. .p u łk o w n ik  podszed ł do te le fo n u ...

jest zewsząd otoczony. Znajdujecie sią 
pod strażą, która rozciąga sią na całą 
okolicą. Dlatego też jeżeli do godziny 
6-tej książą Sergjusz nie opuści zu­
pełnie nieprzymuszony i bez jak iej­
kolwiek straży z waszej strony tego 
domu, bądziecie musieli ponieść wszel­
kie konsekwencje. Nadmienią przy- 
tem, pułkowniku, że konsekwencje te 
równają sią śmierci.

Pułkownik Sass przysłuchiwał sią w 
ciągle zmieniającym sią nastroju 
rozkazującemu głosowi, który ro­
bił wrażenie, że pochodzi od człowieka 
zupełnie przekonanego o zwycięstwie. 
Lecz gdzież byli wkońcu ci rojałiści, 
którzy śmieli Jak pokrzyżować jego 
plany? Wiadomość o pojmaniu poru­
cznika Monta była dla Sassa ciężkim 
ciosem, lecz mimo to zastanawiał sią, 
czy przeciwnicy jego naprawdę posia­
dali tą władze, o jakiej mówili. P rzy­
puszczał mimo wszystko, że cześć 
usłyszanych wiadomości była tylko 
zwykłym bluffem. Postanowił wiąc 
odpłacać im piąknem za nadobne.

— Do djabła z waszą rewolucją! — 
krzyknął wściekły w tubą telefonu. — 
Książe znajduje sią w moich rąkaeh 
i nie mam bynajmniej zamiaru go 
oddać!

— Świetnie, — dał sią znowu słyszeć 
głos. W  takim razie nie mamy o czem 
mówić! Au revoir, pułkowniku!

Lekki trzask wskazywał, że rozmo­
wa sie skończyła.

Pułkowpik błądnym wzrokiem za­
czął sią rozglądać dokoła, natomiast 
Simonitz, chociaż w dalszym ciągu 
trzymał w rąku rewolwer pilnując 
Sergjusza, zapomniał zupełnie o swo­
je j roli, przysłuchując sią z ciągle 
wzrastającem zainteresowaniem roz­
mowie pułkownika. A le  też i sam 
wiązień bacznie zwracał na nią uwa­
gą- Jakaś nieokreślona nadzieja za­
częła sią budzić w jego sercu, że może 
klub Piratów zainteresował sią jego lo­

sem i oto przychodzi mu 
z pomocą.

Odłożywszy słuchawką puł­
kownik Sass zaczął w jeży­
ku dla Artura nieznanym 
rozmawiać nerwowo ;ze 
swoim podwładnym. Powta­
rzał Simonitzowi każde sło­
wo swej dziwnej rozmowy, 
komentując ją  nerwowo.

— ...a jednak dostali w 
swoje rące Monta — zakon­
kludował pułkownik. A  po 
chwili dodał: — mogą na­
prawdę otoczyć naszą w il­
lą i odbić nam księcia!

Porucznik Simonitz po 
dłuższym namyśle oświad­
czył:

— Mojem zdaniem, panie 
pułkowniku, należałoby _ na­
tychmiast zatelefonować do 
ambasadora. M iejmy na­
dzieją, że jego ekscelencja 
nietylko bądzie nam mógł 
coś poradzić, ale też pomóc.

—- Świetna myśl, porucz­
niku! — Oczy pułkownika 
Sassa błysnęły nadzieją.

Podszedłszy do telefonu 
zdjął słuchawką i czekał aż 
zgłosi sią poczta. Lecz ża­
den głos nie dał sią słyszeć, 
a mimo kilkakrotnego dzwo­
nienia telefon pozostawał 
głuchy.

— Te djabły poprzecina­
ły druty telefoniczne, — 
krzyknął.

— Jesteśmy wiąc zupełnie 
odciąci od świata, — r z e k ł

z smutnym uśmiechem porucznik Si­
monitz.

Kładąc słuchawką telefonu na w i­
dełki wzrok pułkownika z a t r z y m a ł  
sią na skrzynce, na której wmon­
towane były dwa guziki. Z łatwością 
dorozumiał sią, że jest to aparat ra- 
djowy i z prawdziwą radością zaczął 
manipulować koło niego. Wkrótce 
w pokoju zadźwięczały tony jakiejś 
miłej muzyki.

—• Wiąc jednak nie jesteśmy odcię­
ci od świata — stwierdził. — Mamy 
przecież rad jo.

N ie skończył jeszcze mówić, gdy da­
ły  sią z aparatu słyszeć słowa: „Usły' 
szycie państwo teraz lekką muzykę 
z teatru Commodore. Orkiestra wyko; 
na utwór ̂ p. t. „Uśmiechnij sią choc 
na chwilą“.

Wkrótce jakaś skoczna melodja na; 
pełniła pokój. Przysłuchiwał sią jej 
leżący na swojem posłaniu książą Ko- 
rawji, pułkownik Sass i porucznik 
Simonitz. Każdy z nich śledził takty 
muzyki w innym nastroju.

RO ZD ZIAŁ X X X II .
W y ro k  śm ierci.

— B lu ff! ^Nie innego tylko zwykły 
bluff! — oświadczył wkońcu pułko­
wnik po dłuższej chwili. Porucznik, 
który również chciał dodać sobie otu­
chy, potwierdził słowa swego przeło­
żonego. Dolatujący zdała szum morza, 
widok na ogromne ławice piaskowe, 
otaczające willą, a wkońcu ta muzyka 
taneczna, będąca jedynym namaca*' 
nym niejako objawem życia, tworzy; 
ły  całość ujawniającą jeszcze bardziej 
samotność tego domu i nad wyraz 
przykrą sytuacją obu Korawjańczy' 
ków, którzy znaleźli sią sami w po­
trzasku. Chociaż posiadali rewolwery, 
któremi mogli sią posługiwać w każ­
dej chwili, to jedyną osobą, będąca 
w danej chwili pewną siebie, był wię­
zień, spoczywający na kanapie.

( C iąg dalszy nastąpi).
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sztuk", t. j. n aokoło  Szyi u łożoną m aterję, 
stanow iącą rów nocześn ie  kołn ierz. W iązan ie  
lego  halsztuka b y ło  n ielada sztuką i w ażnym  
m om entem  w tualecie eleganta. P o w o li hal- 
sztuk rew o lu cy jn y  p rzy jm u je  się w  ca łe j 
Europ ie i stanow i on dla n a js ław n ie jszego  
eleganta w  początkach X IX . w ieku, Jerzego 
Bryan Brum m ell, Esq. jeden  tytuł w ięce j do 
je go  eu rop ejsk ie j sławy. N ik t bow iem  nie 
um ie tak wspan iale w iązać* halsztuka, jak  
w łaśnie on. W p row ad za  on n ieznane dotąd 
m aterje, m uśliny, n ieco c ięższe od dotychczas 
używanych , k tó re  jednak  pozw a la ją  zaw iązać 
w ęze ł w  sposób znacznie p iękn iejszy. N ieraz 
ów czesny książę W a lji,  a p óźn ie js zy  k ró l Je­
rzy IV . asystu je p rzy  w iązaniu  lego  węzła.

w szystk iem  k ró l E dw ard  V II,  p. Duval, w ła ­
ścic iel licznych  parysk ich  restau racyj sw ego  i 
im ien ia, m ark iz B on ifa cy  de Castellane i 
k ilku innych.

W o b ec  znacznego poszarzen ia  stroju m ę­
skiego, m oda, chcąc nie chcąc, musi m ieć 
w  odw odz ie  k ilka  barw nych  szczegółów , k ló- 
rem i m oże go  ożyw ić. T a  rola p rzypad ła  też 
k raw atow i i kam izelct. M ężczyzna, um ie ją ­
cy  napraw dę tw orzyć  w  zakresie  m ody o r y ­
g inalne pom ysły, posługu je się kraw atem  
n iety lko  celem  urozm aicen ia sw ego  stroju, 
a le  rów n ież celem  podkreślen ia  o k o lic zn o ­
ści, w  jak ich  w ypadn ie  mu się znaleźć. Sza­
ry garn itur np. m ożna o żyw ić  kraw atem , ale 
m ożna też nadać mu cechę pow agi. K raw at

^ e w n e g o  razu k ró l E dw ard  V I I  w e  fo y e r  
p arysk ie j O pery zb liży ł się do jedn ego  

n ieznajom ego i w łasnem i k ró lew sk iem i rę ­
kami p op raw ił mu w ęzeł kraw ata, m ów iąc: 
"N ie  m ogę patrzeć na źle  zaw iązaną k ra ­
w atkę". Anegdotę tę p rzyn ios ły  sw ego czasu 
Pisina parysk ie jak o  dow ód  poczucia e legan ­
c ji u króla.

M ało ty lko  ludzi zd a je  sobie z tego  spra­
wę, że prawTdziw a , w ytw orna  i „ku ltu ra ln a " 
elegancja jest b ezw ątp ien ia  w yp ływ em  a rty ­
stycznych zam iłow ań  człow ieka . N ie  m ów ię  
oczyw iście  tutaj o  przesadnych  snobach i 
>>gogusiach“ .

W  tem c iekaw cm  kró les tw ie  m ody, podda- 
neni ciągłym  p rzew ro tom  i rew o luc jom , je ­
dną z w yb itn ie jszych  ró l gra bezw ątp ien ia  
krawatka. K raw at, a lbo  kraw atka, ja k  ją  nie- 
raz nazyw ano przed w o jną , w y rob iła  się do- 
P iero w  początkach X IX . w ieku. R odow ód  
sw ój wryw od z i ona z żabotu, t. j. p lisow a­
nego i n ieraz m istern ie u łożonego gorsu, n o­
szonego w  X V II I .  w ieku, a sk łada jącego  się 
z licznych  koronek, spiętych kosztow ną czę ­
sto agra fą  b rylan tow ą. T e  ozd oby  p iers i m ę­
skiej nazyw ano w  Polsce  rów n ież „fon ta- 
ziam i“ , t. j. s łowem , jak ie  „zg ru b sza " p rzy ­
pom ina nazw isko osoby, k tóra  wTprow adziła  
lĘ modę, a m ianow icie  panny de Fontanges, 
kochanki Lu dw ika  XV. Żabot m ia ł swe od ­
pow iedn ik i w  koronkach  u rękawów ', noszo­
nych naw et p rzy  mundurze. M usiał się on 
odznaczać n iety lko  n ienaganną bielą, a le  ró w ­
nież cienkością płótna. Gdy „ancien  reg im e" 
Padł pod razam i parysk iego  ludu i zaczęto 
Iw orzyć  now y św iatopogląd  —  odb iło  się to 
l,rzedew szystkiem  na m odzie, w  k tó re j w p ro ­
wadzono na m iejsce koronek  zw yk ły  „hal-

Wiek X V I I I .  —  Żabot koronkowi/ b y ł  
jed n ym  z  najozdobniejszych szczegó- 
łó w  s ilo ju  ow oczesneyo i naw et król 
Stanisław August n osił g o  p rzy  g e ­

neralskim mundurze.

W iek X IX .  —  Krawaty naszych  
dziadków przypom inały jeszcze  nie­
co żabot i b y ły  dosyć  dziwaczne, 
jak  to w idzim y na portrecie D i ­

ckensa.

W iek X X .  —  Margrabia R on i de Ca ­
stellane b y ł  zwolenikiew  żyw ych  w  
kolorze krawatów, noszonych do  
żakietu, a dodających stro jow i dużo 

uroku i elegancji.

o  k tórym  naówczas m ów ion o  z ta- 
k iem  za in teresowaniem , jak  w  

starożytności o w ęźle  g o rd y j­
skim. K ołn ierze  noszono w te­

d y  nad w yraz  w ysok ie, d o ­
chodzące do w ysokości 
1 stopy, a praw dziww e le ­

gant tonął n ie jako  aż po 
samą b rodę  w  m istern ie

zw iązanym  halsztuku. P o  pe­
w nym  czasie zauw ażono nie- 

p raktyczność halsztuka i zaczęto 
kon ten tow ać się jed yn ie  k o łn ie ­

rzem , oko lon ym  ju ż ty lko  cien iem  
halsztuka, tj. kraw atem . M etam orfo ­

za ta nastąpiła w  p ierw sze j po łow ie
X IX  w ieku, chociaż jeszcze  w  czasie K on ­

gresu W iedeńsk iego  w iększość ludzi, n a leżą­
cych  do s fer u p rzyw ile jow an ych , nosiła  chęt­
n ie daw ne koronk i.

Ó wczesne k raw aty  p ozbaw ion e b y ły  w sze l­
k iego  uroku i p rzypom in a ły  racze j kom pre ­
sy na gard ło . P ow n li ty lko  z b rzyd k ie j po- 
c zw ark i, jak ą  b y ł k raw at w  latach 1830
d o  1870, p rzedzierżgn ął się w  w y tw orn ego
i barw nego m otyla, jak im  w id zim y go  d z i­
siaj.

W  końcu X IX . w ieku kraw'at nab iera na 
barwności, zm ien ia swą postać i k on w en c jo ­
nalny k ró j ustępuje m iejsca fan tazy jn ym  
kreacjom . O dznacza się on w  tym  czasie 
w ie lk im  form atem , u lubione w zo ry  stanowią 
kw iatk i, kółka, k ropk i, różne lin je  i w ę ży ­
ki. W ią zan ie  k raw ata ów czesnego  rów n ież 
b y ło  odm ienne od dzis ie jszego : zak ładane 
jeden  kon iec  na d rugi i  spinano często du­
żą, jak  na d zis itjszy  gust, b rzydką szpilką.

D op ie ro  X X . w iek  p rzyn iós ł k raw atow i 
korzystne w arunk i ro zw o ju . W  dziedz in ie  te j 
odznaczyło  się k ilku  e legan tów , a przede-

KRAWATKI
w łóczkow y, lub zrob ion y  z bardzo  lekk iego  
m aterjału , doda je  s tro jow i m ęskiem u pe­
w ien  odcień  sportow y, gd y  natom iast p o ­
w ażn ie jszy, w  tonach ciem nych, sp ięty d ro ­
bną perłą, d od a je  charakteru  o fic ja ln ego . —  
Istn ie je  d z is ia j ogrom na różnorodność k ra ­
w atów  n iety lko, je że li chodzi o wrzo ry  i gust, 
a le rów n ież co  do  m aterja łów , z k tórych  są 
zrob ione. B ardzo  m odne i chętn ie noszone 
są k raw atk i o  jasnych  kolorach , pos iada ją­
ce w zo ry  n iesym etryczne i żyw e. Są to kra- 
w'aty, nadające się do  stroju  sportow ego.

W ażn ym  m om entem  w  om aw ian e j p rzez 
nas d ziedzin ie  stanow i t. zw . „m u szka " lub 
„m o ty lek ". U nas w  Polsce nosi się ją  p rze­
w ażn ie  jak o  m n ie j o fic ja ln ą  odm ianę k ra ­
wata, co  jedn ak  jest reg jonalizm em , gdyż, 
jak  w iadom o, w  A n g lji np. i w e Fran cji pa­
n ow ie  w k łada ją  m uszkę do  w ykładanego  
sztyw nego kołn ierzy ła  i do... żakieta. O czy­
w iście, że  musi ona być w ied y  o  spokojnym  
w'Zorze, żyw sza  w  k o lo rze, lecz n ie k rzy ­
cząca.

T ru d n o  by łob y  ustalić pew ne w ytyczne co  
do  kraw ata, gdyż tu d ecydow ać musi w łasny 
gust. W  każdym  razie  istn ieją pew ne „k a ­
n on y ", k tórych  n ie m ożna pom ijać . K raw at 
pow in ien  być n ie skom pletow an iem  w k o ­
lo rze  ubrania, łccz p rzeciw n ie  u rozm aicen iem  
jego , to  też do b rązow ego  np. ubrania n ie 
pow inno się d ob ierać  kraw ata o  iden tycz­
nym  kolorze. Jeże li chodzi o  wTzory , to nie 
p ow in ny one być  zbyt fantastyczne, a ju ż 
zuptłn ie ź le  w idziane są różne kw iaty  i t. p. 
w zory . Jan Maleszeuiski.
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Na 3 kg owocu gotuje sic 1 kg cukru 
z litrem wody na gesty syrop, który sic 
pilnie szumuje.

Na gotujący syrop wsypuje się po 
trosze oczyszczony owoc. Gdy syrop 
tylko raz zawsze zanim owoc popęka 
wyjm uje sie go szybko durszlakową 
łyżką do naczynia, w którem kompot 
ma być przechowany, wrzuca na cukier 
dalszą partje owocu i t, d.

Gdy wszystkie owoce są w ten spo­
sób ugotowane, dodaje sie do syropu 
pół łyżeczki salmiaku (kwas salicylo­
wy acidum salicilicum) i gotuje syrop 
dalej, aż- nabierze gęstości pierwszego 
stopnia t. j. gdy kropla wzięta miedzy 
dwa palce ciągnie krótką nitką.

W tedy zalewa sie gorący syrop na 
owoce, zawiązuje zaraz pergaminem i 
odstawia w suche a chłodne miejsce.

Do jagód, które sie kupuje na litry 
dodaje sie cukru w proporcji: na 6 l i ­
trów jagód 1 kg cukru.

Zapewniano nas, że sposób ten jest 
niezawodny — owoce zachowują swój 
pełny aromat przez całą zimą.

Ostrężnice, 
świetne jago­
dy naszych 
lasów.
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Czereśnie, agrest i porzeczki, to smaczny podwiecz
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1AN KIEPURA PRZED WYJAZDEM DO AMERYKI ,T0  LUBIĄ KOBIETY" W TEATRZE POZNAŃSKIM

Wkrótce wielki nasz rodak, -fan Kiepura, ml a 
slę do Sianów Z jednoczony cli na pokładzie o- 
krętu ,,1‘IIe de France**. Oczekują gu z tem 
większą niecierpliwością, że Jan Kiepura wy- 
siąpi w pierwszym swoim amerykańskim filmie 
Mpieśń Nilu“ pod reżyser ją słynnego Ernesta 
kobitach a. — Przed wyjazdem do Nowego ‘Świa­
ta słynny tenor zawitał do Krakowa. Współ­
pracownikowi „I. K. C.“  mistrz Kiepura oświad- 
®»ył, że ukończył właśnie niemiecką i francu­
ską wersję swego filmu „Kocham wszystkie ko- 
biety“ , w którym występuje w podwójnej roli. 
Na zdjęciu Jan Kiepura z współpracownikami 
•J. K. C.“ na plantach krakowskich.

NOWE DZIEŁA K. ŻELECHOWSKIEGO

z a o N
WIELKIEGO 
L I T E R A T A

Ostatnio zm arł 
George Russell, j e ­
den z n a jb ard zie j 
znanych irlandz­
kich autorów . N a j 
lepszem  jego  dzie 
łem  jest „D om  ly- 
tanów “ , tłum aczo­
ne na liczne języki.

r Znany artysta Kasper Ż e lech ow ­
ski, baw iący obecnie na Śląsku, 
w zbogacił ko lekc ję  swych pięknych 
portretów  nowein  dziełem , przed- 
staw iającem  piękną kob ietę na tle 
krajobrazu.

Znany i u talentowany portrecista 
p. Stanisław Żurawski sporłreto- 
w ał ostatnio znanego w  sferach pe­
dagogicznych  dyrektora  K aro la  Ha-

W ie lk iem  pow odzen iem  cieszy się obecnie 
w Poznaniu farsa m uzyczna A rno lda i Ba­
cha w  adaptacji Drabifca. M uzyka kom po­
zycji W a ltera  K o lio  jest pełna w erw y  i uro­
ku. G łówne ro le  gra para amantów’ B arba­
ra Ludw iżanka w ro li artystk i film o w e j 
i P lucińsk i w  ro li narzeczonego je j  Borna. 
Opraw 'ę dekoracyjną stw orzy ! p. Zygmunt 
Szpingier. N ow a sztuka jest bezwątpien ia 

dobrym  nabytkiem  poznańskiej sceny, k tó ­
ra dzięk i dob rym  artystom  i szczęśliwem u 
doborow i sztuk utrzym uje się na' wysok im  
poziom ie.

P O R T R E T  Z N A N E G O  P E D A G O G A



Z j z i e ń  l a y t i o a m e j  J r n i i .

W ytw orny ko stju m  do konnej ja z d y . Czarne spodnie, m arynarka  K ostjum  kąpielow y z w ełny w na tura lnym  kolorze i doskonały  pa-
z  ja sn e j w ełny, bluza z  surow ego jedw ab iu  i m ęsk i kraw at. rasol p ła to w y .
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Letni pobyt w  m iej­
scowości klimatycznej, 
letniskowej, czy na pla­
żach Riwiery, to nietyl- 
ko wypoczynek dla w y ­
twornej pani, ale i spo­
sobność zabłyśnięcia 
wszystkimi urokami i 
wdziękiem, jakim  ją 
wyposażyła natura, a 
które podkreśla umie­
jętność należytego ich 
uwydatnienia przez w ła­
ściwy strój.

W ięc choć wybiera 
się piękna pani na let­
nie wywczasy przede- 
wszystkiem ze wzglę­
dów zdrowotnych, nie 
wolno je j zapominać 
o tem, że spędzać bę­
dzie czas w środowisku 
ludzi oderwanych od 
pracy i wszelkich za­

jęć obowiązkowych, na­
strojonych najpodat-

niej do krytycznej ob­
serwacji swego otocze­
nia. W  ogniu krzyżo­
wych spojrzeń musi 
wytworna pani utrzy­
mać się na poziomie 
zadań, jakie je j stawia 
pozycja towarzyska, 
uroda i własne przy­
zwyczajenia.

W około same cieka­
we spojrzenia.

Niechaj nie będą 
ukłuciami szyderczych 
szpilek, ale hołdem, 
składanym mimowoli 
dla tego estetycznego 
zjawiska, jakiem  jest 
ubrana dobrze w każ­
dej chwili i do chwili 
przystosowana w każ­
dym ubiorze, w ytw or­
na kobieta.

O statni m om en t p rzed  lustrem  p rzy  porannym  m aquillage’u. S a u t-d e-tit z  koronki Nawet przy rannym 
i oryandi, w iązanej na kokardę pod  szy ją . negliżu można być za-



Połyskliw e lam y srebrne, zło te  i  kolorow e kon ku ru ją  w sukniach  
W ieczorowych z pośw ia tą  księżyca , p r zy  b lasku  którego odbyw ają  

się dancingi.

Szlafroczek o poetycznej nazwie „B u tte rfly ", wykonany z koronki 
w słomkowym kolorze, na spodzie z fu la ru  w tym sam ym  tonie. 

Pęk żółtych róż przy  gorsie.

A S 2 9

skoczonym  przez p rzy ja c ió ł­
kę, czy  dobrą znajom ą, która 
chce zyskać rekord  w czesne­
go wstawania, a może... c ie ­
kawości, boć przec ież w y ­
tworna b ie lizna to dziedzina 
bardzo interesująca wszystkie 
kobiety.

A  potem  id ziem y do k ą ­
pieli, czy  do p ija ln i w ód  m i­
neralnych. Sw oboda to w arzy ­
ska pozw ala  o te j g o d z i­
nie na strój zupełnie „co - 
n iode“ , w ięc ubieram y pyja- 
inę lub na kostjum  kąp ie lo ­
w y  zarzucam y shorty i b lu­
zeczkę, czy  też płaszcz. N a j­
w iększy k rzyk  m ody lo  d łu ­
gi płaszcz z kapturk iem  z 
p rzeźroczyste j c e lo fan o w e j 
m aterji, k tóry  osłania przed 
w iatrem  a ukazu je w  całym  
blasku uroczą w łaścic ielkę 
w barw nym  kostju in ie kąp ie­
low ym  „p a reo “ .

Na p laży ro i się od  kostju- 
m ów . K tóry  p iękn ie jszy?

Zawsze ten, k tó ry  jes t n a j­
lep iej dobrany kolorem  do 
opa lonej skóry p ięknej pani, 
k tóra nie zapom ina p rzy lem  
o w ażności m aąu illage ‘u, m a­
jącego  specjalne tutaj w ym a­
gania dla kon serw ow an ia  c ia ­
ła w  p rom ien iach  słońca i 
przed w iatrem , w ie jącym  od

m orza. Kom plet popołudniowy z georgetły granatow ej w białe punkciki, zło-
Rozm aite rod za je  sportu, żony z sukni i  półd ługiego żakieciku o krótkich rękawach. Grana- 

upraw ianc prócz p ływ an ia , łowe zamszowe pantofe lk i i  kapelusz z cien iutkiego filcu .

to m agazynow an ie  zdrow ia  
na d ługie m iesiące. O ddaje 
im  się p iękna pani na w y ­
wczasach z w ie lką ( p rzy jem ­
nością. Tennis, jazda  konna, 
go lf, zabaw y ruchow e na wol- 
ncm  pow iętrzu , to wszysti 
działa odm ładzająco, a w iecz ­
na m łodość, to nasze n a j­
w ażn ie jsze  hasło życ iow e.

Popołudn iu  jakaś m iła spo­
kojna siesta, herbatka w  g ro ­
nie znajom ych , trochę spor­
tu, a to w szystko zn ów  w  co ­
raz innym  stroju. B ardzo du­
żo p łóciennych  m aterja łów , 
cZyto w  naturalnym  kolorze, 
czy  barw ionych , u żyw a się 
na sportow e sukienki. Cza­
sam i p rzerab ia  się je  nitką 
ko lo row ą  i te da ją  n ieskoń­
czone m ożliw ości uzupełn ia­
nia ich tym  odcien iem  przez 
kołn ierzyk i, szale, szarfy, ka­
pelusze, bolerka lub pele­
rynki.

A  gdy  nadejdzie w ieczór 
przeistacza się sportsm enka 
w z jaw isk o  ow iane urokiem , 
na jbardzie j kob iecej w  łin ji 
sukni w ieczo row ej, dancin go­
w ej c zy  też p rzeznaczonej na 
garden-party. Pogodna  noc 
letnia rzuca łagodne cien ie 
na tw arzyczkę  a księżyc na­
da je  blask oczom , ro zm arzo ­
nym  i fo rs fo ry zu ją cy in  po 
m iłych  w rażen iach  dnia.

Etiette.



P R Z E P I S Y

odnoszące się do haszego kalendarzyka — 
obliczone na 3 —4  osoby.

J A R S K IE  K A N A P K I sporządzać można z bulki opie 
kanoj nad płomieniem, z chleba żytniego, pumperniklu, 
ze skórką lub bez niej. Pokrajane i opiekane pieczywo 
jest do kanapek najsmaczniejsze. Posmarowane masłem 
deserowem. zmięszanem z musztardą lub tartym chrza­
nem, nakłada sic płatkami przedtem ugotowanych w occie 
zamarynowanych buraczków, selerów, rzodkiewką, ogór­
kiem, pomidorami i t. p. układając kolorami, wkońcu 
posypuje sią je siekanym szczypiorkiem, zieloną pie­
truszką. Można też jarzynki posiekać, wymieszać z ma­
jonezem i tą masą nakładać grzaneczki, ubierając je 
po wierzchu zielonym groszkiem lub kaparami i buracz­
kami. Jaja nadają się również do tego celu. Żółtkiem 
utartem z masłem' i sardelką smaruje sie jedną połowę 
grzanki, drugą pokrywa sie siekanern białkiem z szczy­
piorkiem. B ia ły ser utarty z kwaśną śmietaną, tartą 
rzodkwią i szczypiorkiem oraz słodką papryką jest 
smaczny i zdrowy. Ładnie wyglądają też kanapki zgrab­
nie nałożone płatkami jaj, pomidorów i ogórków.

K O TLE TY  Z W ŁO SKIEJ K APU S TY . Ugotowaną i w y­
ciśniętą z wody główkę kapusty kraje sie na cienkie 
płaty, macza w cieście trochę gęśeiejszem niż naleśni­
kowe i smaży na mieszanym tłuszczu z obu stron na ró­
żowy kolor. Sos śmietanowy z koprem lub ziemniaczki 
jako dodatek.

MOSTEK C IELĘCY N A D Z IE W A N Y . l-4 i kilogramowy 
mostek zalać mlekiem z wodą i pozostawić w niej dwie 
godziny. Po wyjęciu obsuszyć serwetą, odjąć mleczko 
i przyrządzić w następujący sposób nadziankę: 10 dkg 
łoju cielęcego od nerki oraz odjete od pieczeni mleczko 
zemleć wraz z namoczoną w mleku bułeczką, dodać soli 
i pieprzu, 1 całe ja je  i 1 żółtko, piane ubitą z 1 białka, 
wkońcu 2 łyżki tartej bułki. Mase doskonale wymieszaną 
nałożyć w zrobiony zwykle w pieczeni przez sprzedawcę 
otwór, zaszyć, sparzyć szybko wrzącą wodą, ułożyć na 
brytwannie, oblać masłem i piec przy czestern polewaniu 
około 2 godziny. Pod koniec posypać tartą bułką, oblać 
sosem z pod pieczeni i piec jeszcze przez pół godziny. 
Po upieczeniu wyłożyć na półmisek, lecz krajać dopiero 
aż trochę ostygnie.

KOTLETY' Z MOSTKU CIELĘCEGO PAN IE R O W A N E . 
rA pozostałego od obiadu mostku cielęcego można w łatwy 
i szybki sposób sporządzić zupełnie inne danie, a m ia­
nowicie: pieczeń pokrajaną w plastry panieruje się 
w jajku i bułeczce, osmaża szybko na maśle i podaje 
z ziemniaczkami i sałatą. •-

KREM  K AW O W Y. 2 dkg kawy zalać filiżanką wrzącej 
śmietanki i przecedzić. Osobno utrzeć 4 żółtka i 10 dkg 
cukrowej mączki, zalać gorącą kawą i zaciągnąć (nie 
gotować!) na ogniu, 6 listków najcieńszej żelatyny roz­
puścić w dwóch łyżkach gorącej wody i przecedzić do 
kremu. Z 2 białek ubić pianę, dodać do krernu wraz z pół 
litrem bitej śmietanki. Krem wlać do form y wypłukanej 
zimną wodą i zastudzić na lodzie. Podaje się z waflami 
lub kruchemi ciasteczkami.

COQUILLES A  L A  R E IN E . Móżdżek cielęcy ugotowany 
w słonej, trochę octem zakwaszonej wodzie, obrać z blon, 
pokrajać drobno, wymięszać z paru łyżkami majonezu. 
Masę nałożoną na muszelki ubiera się białym i czerwo­
nym auszpikiem, zieloną pietruszką, kaAviorem i szyjka­
mi raków. Ładna przystawka do przyjęć. .

PO ZIO M KI JAKO  SUROW A KONSERW A, wymagają 
wprawdzie trochę więcej zachodu, ale bardzo jest przy­
jemnie np. w zimie podać ją zmięszaną z bitą śmietaną; 
nie różni się niczem od świeżych poziomek. Kto sobie 
tę konserwę chce sporządzić, musi przez 8 dni z rzędu 
ucierać poziomki z cukrem w równej ilości, porcelano­
wym wałkiem, przez pełną godzinę. Odstawiać zawsze 
w chłodne miejsce. Masą napełnia się słoiki małe ćwierć 
litrowe, zawiązuje szczelnie i przechowuje w chłodnein, 
sucliem miejscu.

„P T A S Z K I*4 Z JA JA M I. Potrawa ta czysto jarska nic 
ma z prawdziwymi ptaszkami nic wspólnego. Poza tem 
łatwo i szybko można ją  przyrządzić. Pół filiżanki mleka 
rozkłucić z jajkiem, dodać soli i tyle mąki, aby się utwo­
rzyło ciasto trochę wolniejsze, niż na kluski kładzione. 
Doskonale ubite vykłada się na płytki talerz, nachyla się 
skośnie i za pomocą zwilżonego noża ucina się drobne 
kluseczki na wrzącą osoloną wodę. Gotuje się je pod 
przykryciem 5 minut, w tym czasie narosną i spłyną na 
wierzch wody, wtedy wylewa się je na durszlak, następnie 
daje na rozpalone masło, zalewa paru roztrzepanemi ja ­
jami i mięsza na ogniu aż się ja ja zupełnie zetną.

Se. Ko.
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Nowości 
w gospodarstwie 
domowem.

M inęły już czasy, 
k iedy nóż i siekacz 
były  jedyną pom ocą 
przy przyrządzaniu 
m ięsa i jarzyn  do go ­
towania. Dziś coraz 
nowe m aszynki zna j­
du jem y na rynku 
w dzia le gospodar­
stwa dom ow ego. P re ­
cyzy jn ie  obm yślone i 
wykonane noże i w k ła­
dy, łatw e do zm iany, 
zależn ie od potrzeby, 
u łatw iają pani domu 
żmudną daw n iej sie­
kaninę mięsa i szat- 
kow anie jarzyn.

Na zdjęciu jeden 
z nowych m odeli ma­
szynki do m ięsa a ró ­
wnocześnie i do ja ­
rzyn.

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
/ tlwócli głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych gospodarstwach

opuszczone.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE.
W  nin iejszym  num erze przynosim y nowe 

ro zryw k i um ysłowe d la naszych C zyte ln i­
ków, które tym razem  uwagę ich zw rócą 
na załączone pon iże j rysunki.

1. R O S N Ą C E  K W A D R A T Y ...
Na rysunku w id zim y kw adrat magiczny, 

da jący jak o  m agiczną sumę 287 w  każdym  
rzędzie, każdej kolum nie i każdej z dwu

20 55 30 5 7 28 71 26

14 31 50 29 60 35 68
58 46 38 45 40 36 24

65 33 43 41 39 49 17
64 48 42 37 44 34 18
10 4 7 32 53 22 51 72
56 27 52 25 54 II 62

drzew. .Jaki jest najprostszy sposób podzie­
lenia sadu?

3 . P L O T K I... P L O T K I...
Rysunek przedstaw ia schem atyczny plan 

m ałego m iasteczka, w  którem  osiem  pań, 
posprzeczaw szy się ze sobą, pośp ieszyło na-
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1'i'zekątni. Jeśli odrzucim y zew nętrzny pas 
l*czb, o trzym am y n ow y kwadrat, da jący w 
sumie 205. .Jeśli odrzucim y jeszcze jeden  
Pas, pozostanie kw adrat o  sumie 123. Zada- 
uie polega na wypełn ien iu  pustych pól kw a­
dratu n ieużytem i dotąd liczbam i, od 1 do 81 
"'łączn ie, w  ten sposób, by powstał n ow y 
kwadrat m agiczny, da jący 369 w każdym  
z dwudziestu kierunków .

2 . S Y N O W IE  O G R O D N IK A .
Pew ien  ogrodn ik  był w łaścicielem  sadu, 
którym  stały dw adzieścia cztery drzewa,

statui jest zupełnie zbyteczna. Bez względu na 
to, gdzie się pociągi spotkają, wystarczy w o- 
bie strony odliczyć odległości przebywane przez 
nie w godzinę. Ponieważ jeden robi na godzi­
nę 75 kilometrów a drugi 8U, więc na godzinę 
przed spotkaniem oba pociągi będą o 155 kilo­
metrów od siebie.

3 . D a ro w iz n a  o b r a z ó w .
Należy 2 przemnożyć przez siebie tyle razy, 

ile jest obrazów i odjąć 1. Dwa podniesione 
do dziesiątej potęgi =  1024, po odjęciu 1 otrzy­
mujemy 1(123, co jest rozwiązaniem zadania. 
Przypuśćmy, że były tylko trzy obrazy. Jeden 
obraz można wybrać trzema sposobami, dwa 
również trzema, na wybranie trzech mamy tyl­
ko jedną możliwość — razem 7 możliwości wy­
boru, co jest właśnie sześcianem dwu mniej 1.

4 . M a lo w a n ie  s łu p ó w .
Józef w sumie pomalował o osiem slupów 

więcej od Michała, bez względu na to, ile by­
ło wogóle latarń. Jeśli ich było np. po dwa­
dzieścia z każdej strony, to Michał pomalował 
szesnaście, Józef dwadzieścia cztery.

r'Um ieszczone lak, jak  to wskazu je rysu- 
nek. O grodn ik  darow a ł sad swym  ośm iu sy- 
tl0|u z poleceniem , by każdy syn dostał tę 
Sa,ną pow ierzchn ię ziem i z tą samą ilością

lychm iast z p loteczkam i do swych ośmiu 
p rzy jac ió łek  ,jak to lubią rob ić panie w  po­
dobnych okolicznościach. I lak: pani A uda­
ła się do pani B, pani C do  pani D itd. Je­
dnakże ani pani A, ani pani C, an i panie 
E, G, I, K, Ł , i N zanic n ie chciały się zc 
sobą spotkać. Jakie w ięc musiały obrać 
d rog i (w zd łuż lin ij oznacza jącycu u lice ), a- 
by uniknąć spotkania, c zy li żeby się ich tra ­
sy nie przecię ły?

Rozwiązanie łamigłówek 
z Nru 20 „Asa".

1. R o z g ry w k i l ig o w e .
Z tabeli widać odrazu, że Buch wygra! z W i­

słą i zremisował z Garbarnią. Ponieważ w tycli 
dwóch grach zdobył dwie bramki i straci! (1, 
więc musiał wygrać 2:0 i zremisować 0:0. Te­
raz pozostają do odgadnięcia wyniki trzech 
meczów, Garbarni z Wisłą, Warty z Wisłą, i 
Warty z Garbarnią. Warta straciła jedną bram­
kę w grze z Wisłą lub Garbarnią. Wisła zdo­
była tylko jedną bramkę — na Garbarni lub 
Warcie. Przypuśćmy, że na Warcie. W takim 
razie Garbarnia musiała wszystkie swoje trzy 
bramki zdobyć na Wiśle. Wisła ma ogółem 
sześć straconych bramek: z tego dwie w me­
czu z Ruchem, trzy z Garbarnią (ponieważ za­
łożyliśmy, że Wisła zdobyła jedną bramkę na 
Warcie), a pozostała bramka musiał być odda­
na Warcie. Lecz z tego wynika, że gra z War­
tą była nierozstrzygnięta. Jak wiadomo gra 
ta była wygrana przez Wartę, więc Wisła swej 
jedynej bramki nie mogła zdobyć na Warcie. 
Wobec tego Warta straciła bramkę nie z W i­
słą lecz z Garbarnią. Ponieważ Garbarnia zdo­
była razem trzy bramki, więc imzostałe musiała 
uzyskać z Wisłą, która znów na Garbarni zdo­
była swą jedyną bramkę. Ostatecznie widzimy, 
że Warta wygrała z Garbarnią 2:1, z Wisłą 2:0, 
zaś Garbarnia z Wisłą 2:1.

2 .  Z a d a n ie  k o le jo w e .
Problem można zupełnie łatwo rozwiązać bez 

pomocy algebry, a odległość między obu mia-

N I E  N A L E Ż Y  P R Z E S A D Z A Ć !

—  Zapewniam pana, że nigdzie pan nie 
znajdzie podobnie silnego aparatu!

—  M ało mnie to obchodzi! Tym czasem  
proszę oddać p ii m o je  spodnie!
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Ukazały się niedawno „Pamlęt- 
niki“  Juliana. Fata ta. Książka, 
którą czyta się jak powieść i któ- 
Yą naprawdę warto poznać, by 
przekonać się, ile trzeba samoza­
parcia się i pracy, by zdobyć ta­
kie szczyty twórczości artystycz­
nej, jakie osiągnął jeden z naj­
wybitniejszych twórców polskiego 
malarstwa. Juljan Fałat w „Pa- 
miętnikach** swych mówi o tem 
szczerze, kreśląc barwne koleje 
życia. Przytoczone tu dwa epizo­
dy z książki Fałata, zachęcą nie­
wątpliwie każdego do zapoznania 
się z temi „Pamiętnikami**.

J u lja n  Fałat.

Maluje Fałat- życie studentów 
w ubiegłem stuleciu, kształcących 
się w krakowskiej Szkole Sztuk 
Pięknych. Żyli w okropnej nędzy. 
Mieszkali w jakiejś „jamie** i 
dlatego siebie nazywali „jam ni- 
kami“ .

„W prowadzając się do jam y — 
pisze Fałat — posiadaliśmy dzban 
na wodę i miskę do mycia, lecz 
z nastaniem mrozów, woda za­
marzłszy rozsadziła dzban — 
i o myciu się nie było już mowy 
aż do odwilży. Rankiem zimno 
wypędzało nas z jam y do ciepłych 
sal szkoły lub óo innych ogrza­
nych lokali: wieczorna chwila po­
wrotu do jam y była nieraz stra­
szna, szczególnie, gdy było wiado- 
mem, że żadnemu z „jamników*1 
nie udało się zdobyć paru Szosta­
ków — noc wydawała się długą 
jak wieczność. Dopiero wiosna 
przyniosła nam ulgę".

A  o jednym z mieszkańców ja ­
my mówi Fałatc

„Ca ły majątek jego składał się 
z łóżka i gitary. Z łóżkiem na­
stąpiła jednak wkrótce katastro­
fa, gdyż pewnej nocy rozleciało 
się z wielkim trzaskiem. Pospie­
szyliśmy z pomocą i łóżko zostało

narazie naprawione; gdy jednak 
podobny wypadek powtórzył się 
jeszcze raz i drugi, Jarzymowski 
uznat bezowocność reparacyj i 
zdecydował się spać na sienniku 
na ziemi, łóżko zaś złożył na o- 
fiarę jamie, paląc jego kawałka­
mi przez jakiś czas w żelaznym 
piecyku — nastały już bowiem 
mrozy**.

To życie w jamie nie było by­
najmniej odosobnionem.

Do historji sztuki polskiej i 
życia artystów należy jeszcze u- 
formowana w rok później na uli­
cy Długiej t. zw. „N ora “ .

Pamiętniki Fałata urywają się 
na latach, gdy objął kierownic­
two krakowskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych. Gdyby było danem au­
torowi skończyć powieść swego 
życia, byłaby ona jeszcze cen­
niejszym dokumentem epoki.

(b)
Meksykański Niemiec — Traven, 

którego powieści spalone zostały 
na stosie w czasie wielkiego cało­
palenia hitlerowskiego, zjaw ił się 
przed- polskim czytelnikiem z 110- 
wą powieścią „Bawełna i krew“ , 
(Pol. Towr. P rzy j. Książki), oczy­
wiście też na tle egzotycznem: po­
granicza Meksyku i USA. Rzecz 
pisana z werwą, ale nie umywa się 
do najlepszych książek sympatycz­
nego gawędziarza; Przekład nie 
zawsze zgadza się z duchem języ­
ka polskiego.

Interesującem wprowadzeniem 
w życie współczesnej Am eryki 
jest praca B. Fay‘a pt n. „Roosc- 
velt i jego Ameryka**. (Przekład
I. Pannekowej, „R ó j“ , 19.15). — 
Przedstawia ona zasady polityki 
Roosevelta i plany przebudowy 
amerykańskiego gospodarstwa. — 
Książka godna poznania, tembar- 
dziej teraz, kiedy eksperyment 
Roosevelta znajduje się w  poło­
żeniu nader krytycznem.

Oczywiście, ostatnie tygodnie' nie 
mogły się Obejść bez nowości so­
wieckiej. Prezentuje to piśmienni­
ctwo tym razem kobieta: W iera 
Inber swroim reportażem „A m ery­
ka w Paryżu**. („R ó j“ , 1935).. Książ­
ka bystra, zawierająca szereg uda­
nych inowel i szkiców oraz wraże­
nia z pobytu w Berlinie i Paryżu. 
Lektura bardzo pouczająca, a przy- 
tem szczerze miła. W iera Inber 
umie patrzeć i malować. Jej nowe­
le są zabarwione sentymentem, je j 
opisy Paryża mają wiele niespo­
dzianek nawet dla tych, co znają 
Paryż wcale dobrze. Przekład re­
portażu dokonany na cztery ręce — 
ffłailki. (lf.)

NA SCENIE.
Najpierw długotrwałe ciemno­

ści. Z czarnej otchłani sceny pa­
dają na., widownię surowe i maje­
statyczne słowa Sokratesa, będą­
ce przysięgą lekarzy. W  górze sce­
ny rozświetla się napis: „Szpital 
św. Jerzego**. Zą chwilę ostre bla­
ski reflektorów rzucają światło na 
ludzi w bieli, sztab lekarzy i asy­
stentów. — Oto jakiś mistyczny 
początek sztuki Sidney Kingslea 
p. t. „Ludzie w bieli**, granej o- 
becnie w* Teatrze Polskim w W ar­
szawie.

Warszawscy recenzenci teatral­
ni kłócą się zawTzięcie o tę sztu­
kę. Gdy jedni twierdzą, że jest 
świetna, że „przemawia do sumie­
nia, pobudza do myślenia, drażni 
nerwy**, że głęboko ujmuje pro­
blemy etyki lekarzy, sprawy: 
dlaczego człowdek nauki nie ma 
na clileb, dlaczego żona przeszka­
dza mężowi wr pracy zawrodowrej, 
dlaczego oficjalna medycyna nie 
pomaga dziewczynie, która uczy­
niła „fałszywry krok“ , dlaczego 
posyła ją do pokątnych „rzeźni- 
ków“ , — to drudzy twierdzą, że 
„Ludzie w bieli** to pospolita bre­
dnia, niepotrzebnie zaprawiona 
„mistycznym majonezem**. Nie 
małą „sensacją** przedstawienia 
jest operacja na scenie, pacjentka 
na stole operacyjnym pod lance­
tami chirurgów. Jedni z dreszczy­
kiem wzruszeń oglądają tę scenę, 
inni twierdzą, że to niepotrzebny, 
brutalny efekt, smutnie świad­
czący o iincencji artystycznej au­
tora sztuki.

W każdym razie, choćby spowo- 
du tych podzielonych, tak roz­
bieżnych zdań, sztuka wrarta po­
znania. Pracowicie wyreżysero­
wał ją Warnecki, grając wraz z 
Barszczewską, Nakoneczną i Wo- 
skowskim główne role. (swb)

Niedziela, 28 lipca.

11.00: Transmisja z Li psik a. — 
W przerwie — Teatr Wyobraźni 
nadaje fragment słuchowiskowy 
„M i ód kaszle] a ńs k i “ .

13.00: „Za morzami — u brzegów 
s l on e oz n e j A  f  r y kii * *.

14.00: Muzyka salonowa.
15.35: Muzyka z płyt.
.10.00: Koncert mandolinistów

„H ejna ł4*.
10.15: Szkic literacki.
17.00: „D la naszych letnisk i u- 

zdrowisk**. — Koncert.
19.50: „Życie  angielskie — bez 

różow yc h -o,kul aró w “ .
20:10: Koncert w wykonaniu Or­

kiestry Symfonicznej P. R. pod 
dyr. Józefa Ozi miński ego.

21.30: „N a wesołej lwowskiej fa- 
l i“ .

Poniedziałek, 29 llpca.

12,15: „D la naszych letnisk i  u- 
zdrowiiisfk** — koncert.

15.30: „Letn ie nastroje**. —. Kon­
cert.

10.00: „W’ co się będziemy bawi­
li ?“  — Audycja dla dzieci.

16.50: „Przerwana pieśń** —■ J. 
Ejismanda.

21.00: Koucert polskiej muzyki 
symfonicznej.

22.10: Mała Orkiestra P. R.

Wtorek, 30 lipca.

12j15: Mała Orkiestra.
16.50: „Bałtyk  z lotu ptaka** K or­

nela Makuszyńskiego.
17.00: „D la naszych letnisk i u- 

adTOwisk**.
. 18.45: Wiedeńskie walce.
21.00: „Pajace** — opera Leonęa- 

vallo (;z płyt).

Środa, 31 lipca.

12.15: „D la naszych 'letnisk i  u- 
zdrowisk** — koncert.

13.05: Charpentier: Wrażenia z
Wioch.

;15.30: Mała Orkiestra P. R.
16.15: Koncert z udziałem Teo­

dora Szaliapina.
16.50: „Dziewczę z kabaretu“  — 

humoreska.
18.00: Wesoły skecz.
10.30: Lekkie piosenki i duety. 
10.50: „Świat się śmieje**.
22.10: Mała orkiestra P. R. pod 

dyr. Zdzisława Górzyńskiego.

Czwartek, 1 sierpnia.

1*2.15: J. Brahms: Symfonia
c-moll.

13.05: Mała Orkiestra P. R.
16.50: „Pan i. Nowakowa** — He­

leny Boguszewskiej.
17.00: „D la naszych letnich i u- 

zdrowisk** — koncert.
18.15: Muzyka sailiono w a.
20.10: Koncert Orkiestry Repre­

zentacyjnej 36 p. p.
21.30: Teatr Wyobraźni nadaje 

słuchowisko p. t. „Frauleiii Do 
ktor“ .

Piątek, 2 sierpnia.

12.13: „D la naszych letnisk i 
uzdrowisk** — koncert.

16.13: Koncert w wykonaniu Or­
kiestry Tadeusza Seredyńskiego 
ze Lwowa.

19.30: Recital skrzypcowy Miszy 
Poznańskiego.

20j10: „N ieznany zielony balo- 
n lk“  — wesoła audycja muzyczna. 

21.00: Koncert symfoniczny.
22.10: Muzyka taneczna.

Sobota, 3 sierpnia.

13.05: Mała Orkiestra P. R.
11.30: Nowości z płyt.
15.30: Audycja dla dzieci p. t. 

„Czar Andersena“ .
16.25: Recital fortepianowy Sta­

nisława Naiwrockiego.
17.00: „D la naszych letnisk i 

uzdrowisk**.
21.30: „Dzień świąteczny na Po- 

ł.udiniu** — Koncert symfoniczny. 
22.30: Muzyka lekka i taneczna.

SP Ó ŁK A  W Y D A W N IC Z A  K UR  JER S A.


